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Kraków 25 sierpnia.
Czynności zgromadzenia narodowego-w Wer­

salu, Obracające się w błędnem kole kwestyi 
formy rządu — bo o nią ostatecznie chodzi we 
wnioskach tak prawicy jak lewicy, co do prze­
dłużenia władzy Thiersa — świadczą, że wiel­
kie przebyte nieszczęścia, jeśli nie podnio­
sły, to nie złamały ducha stronnictwa, tej 
choroby, która pochłaniając patryotyzm, roz­
łożyła wraz z innemi wrzodami organizm na­
rodowy.

Podczas, gdy w narodzie popadającym w zu­
pełny rozstrój, zasada władzy, rządu, tak zo­
stała podkopaną, ogołoconą z wszelkich pod­
staw, że się dziś redukuje do imienia jedne­
go- człowieka, do osobistości starca stojącego 
nad grobem; wśród położenia, w którem mo­
żność utrzymania jakiegokolwiek rządu nazy­
wa się, rzec można p. Thiersem, kiedy pożo­
ga Komuny i International przypomina się 
wyborami socyalistów do rady municypalnej 
Paryża, zgromadzenie narodowe zużywa swoje 
siły na równoważenie głosów w subtelnościach 
parlamentarnych, okrywających tendencyę mo- 
narchiczną lub republikańską.

Nie podjęła ona dotąd ani jednej reformy, 
ani jednej kwestyi, mającej doniosłość moral­
ną i społeczną, ani jednej idei podającej ja­
kiekolwiek lekarstwo na choroby wewnętrzne 
Francyi; ani jedno nie pojawiło się usiłowa­
nie naprawy złego, usiłowanie, któreby stało 
na wysokości położenia i odpowiadało wiel­
kiemu nieszczęściu, jakiemu uległ naród. Prze­
ciwnie, poruszono jedną kwestyę zasadniczą, 
moralnej i cywilizacyjnej doniosłości, kwestyę 
wychowania elementarnego. Wniosek zapro­
wadzenia wychowania bezpłatnego i przymu­
sowego, nie po raz pierwszy stawiany, bo go 
już starał się przeprowadzić przed laty sied­
mioma p. Duruy, ma być tym jedynym sym- 
ptomatem wejścia w siebie, skorzystania z do­
świadczeń klęski zewnętrznej i wewnętrznej, 
wskazujących reformę i zwrot w całym mo­
ralnym i cywilizacyjnym kierunku społeczeń­
stwa.

Na nas wniosek ten czyni wrażenie proste­
go naśladownictwa systemu u zwycięzcy pra­
ktykowanego. Ci co znają dzieje strategii au- 
stryackiej, utrzymują, iż ilekroć armia au- 
stryacka ponosiła klęskę, tylekroć badała post 

factum  plany nieprzyjaciela i w następnej 
kampanii ślepo je naśladowała, podczas gdy 
inszy nieprzyjaciel nowych znów używał wy­
nalazków strategicznych i zadawał nowe klę­
ski. Czy reforma edukacyjna zamierzona we 
Francyi, nie ma pewnej analogii z tem na­
śladownictwem planów strategicznych nieprzy­
jaciela post factum  ?

Prusy niewątpliwie swoją wyższość i potę­
gę zawdzięczają w wielkiej części doskonałe­

mu urządzeniu wychowania publicznego; lecz 
nie należy zapominać, iż stosunki Prus i Fran­
cyi pod jedną nie dadzą się podciągnąć mia­
rę, że Prusy są przedewszystkiem mistrzow­
skim organizmem państwowym a nie społe­
cznością rozbitą, z wywróconą i zgruchotaną 
organizacyą państwową, w której przedewszyst­
kiem równowagę moralną przywrócić należy. 
Przymus szkolny, jak przymusowa służba woj­
skowa, jest w Prusiech jednym tylko czynni­
kiem tego rygoru rządowego, z pod jakiego 
jednostki tamże nie wychodzą tak w szkołach 
jak w wojsku, jak i we wszystkich stosun­
kach i prawach obywatelskich. Można podzi­
wiać tę sprężystość i szczelność machiny pań­
stwa pruskiego, „ale nie można jej uważać za 
szczyt idei> społecznej, a tern mniej za prawi­
dłowy rozwój wolności i cywilizacyi.

O ile państwo obowiązanem jest dostarczać 
społeczeństwu wychowania bezpłatnego, o tyle 
czyni ono zamach na prawa rodziny, łamie 
zasadę wolności, krzywdzi samąż cywilizację, 
gdy naukę popiera przymusem.

Dziwićby się należało tej niekońsekwencyi 
doktryny liberalizmu nowoczesnego, że wbrew 
wolności przeciwną zasadę przymusowego wy­
chowania zwykła gorąco popierać; ale gdy
0 liberalizmie mowa, dziwić się już niekon- 
sekwencyom nie można, bo całe jego pojęcie 
z samych niekonsekwencyj się składa. Libera­
lizm naruszając we wszystkiem zasadę wol­
ności, w nieunikpionem następstwie ułatwiać 
zwykł tylko przejście do despotyzmu mas.

Liberalizm francuski popierał oddawna myśl 
przymusowego wychowania; pamiętny p. Du­
ruy napoleoński minister oświecenia, który 
do systemu edukacyjnego Francyi wprowadził 
bezwyznaniowość, dążył, jakeśmy już wspo­
mnieli, do zaprowadzenia przymusowego wy­
chowania.

Przymusu państwowego w edukacyi publi­
cznej jedynie, rzec można, jeszcze brakowało 
Francyi, aby pojęcie rodziny obyczajami i pra­
wami już podkopane zupełnie znikło, aby 
przy wolności nauczania, którą w zasadzie 
bardzo wysoko cenimy, ale która jest diame­
tralnie przeciwną przymusowej edukacyi, pro­
paganda idei wywrotu jak naszybcicj i najroz- 
leglej się szerzyła.

Zdawało się, że z tej kolei fałszywego li­
beralizmu straszne doświadczenia przegranej
1 komuny sprowadzić były Francyę powinny i 
zwrócić ją do czystego pojęcia wolności.

Wolność nauczania, ta idea, za którą wal­
czył Montalembert, nie powinna ulegać ogra­
niczeniom, w wolności bowiem złe i dobre 
wpływy równoważyć się bez niebezpieczeństwa 
mogą. Lecz przymusowe szkoły, przy tak u- 
padłem poczuciu zasad moralnych, przy ta- 
kiem skrzywieniu cywilizacyjnem jak we Fran­
cyi, to nie jest podniesieniem oświaty i potęgi 
narodu jak w Niemczech, ale raczej przej­
ściem do wielkiego falansteru, w którem dzie­
cko nienależy do rodziny, ale do gminy.

Wymowną illustracyą tego kierunku są 
ekscesa szkolne w Lugdunie. Wiek nasz ma 
potworności oburzające wszelki zmysł moral­
ny. Te orgie antireligijne, do których w szko­

łach, pod nadzorem gmin zostających, zapra­
wiają dzieci, równają się chyba zorganizowa­
niu przez Komunę dzieci do podpalania Pa­
ryża.

Izba po wyjaśnieniach ministra przechodzi 
nad tą sprawą do porządku dziennego; a Ju­
liusz Simon, stojący dziś na czele edukacyi 
publicznej we Francyi, ów propagator tak 
zwanej moralności wyzwolonej i etyki huma­
nitarnej , rzecz naturalna, że nie ma jednego 
słowa oburzenia na te objawy straszliwej pro­
pagandy i demoralizacyi od dzieciństwa szcze­
pionej ; lecz to jeszcze pytanie, czy jako mi­
nister zgodzi się na przymus szkolny. Znane 
teorye moralisty bezwyznaniowego i zasady 
dawne skrajnego liberalizmu, nakazywałyby mu 
niewątpliwie stanąć pu stronie przymusu; ale 
udział we władzy nakazuje niekiedy tranza- 
keye z dawnemi doktrynami. Konieczność tej 
tranzakcyi okazuje się tem większa, że jak 
wiadomo p. Thiers jest przeciwnikiem przy­
musu.

Szkoły, które dziś są propagandą takich 
dążości, a które jutro w gorsze jeszcze mogą 
przejść ręce — mają stać się przymusowemi— 
czyliż z takiego posiewu może Francya się 
odrodzić ?

KORESPONDENCTA CZASU.
W iedeń 23 sierpnia.

(R .) N em  jr . Presse Btawia dziś kandydaturę 
hr. Beusta w Wiedniu. Jest to nowina najnowsza, 
najciekawsza, fakt, który w kołach rządowych wiel 
ką zrobił sensacyę, a prawdopodobnie najmniej mi­
łym musi być samemu p. Beustowi. Cel tej taktyki 
ceniralistów jest jeszcze nie jasnym. Ja przypu­
szczam, że N . f r .  Presse nie wierząc Bama w to, 
co pisze, tj. nie wierząc, by pomiędzy hr. Beustem 
a fcr. Hobenwartem w rzeczywistości zachodziła 
tak wielka sprzeczność zdań w kwestyach polityki 
zewnętrznej, dąży dziś w chwili stanowczej do wy­
jaśnienia rzeczywistej sytuacyi hr. Beusta.

Stanowisko hr. Beusta jest dlatego dziś nadzwy­
czaj utrudnionem. Specyalnem zadaniem kanclerza 
było bowiem utrzymywanie stosunków z obozem 
centralistów; był to jeszcze jedyny węzeł, który 
rząd dawniejszy łączył z najpotężniejszem stronni­
ctwem Cislitawii. Postawieniem kandydatury zmu­
szony będzie p. Beust przystąpić stanowczo albo do 
jednego obozu albo do drugiego.

Więcej, jak kwestyami politycznemi zajmują się 
koła polskie w Wiedniu sprawą koncesyi na ko­
lej Stryjską. Oferty zostały już wniesione, a wia- 
domem będzie wam prawdopodobnie i to, że naj­
niższą cyfrę gwarancyi zażądało konsoreyum ks. Po- 
nińskiego a raczej allg. b'ster. Bank. Stając dlatego 
na zasadzie konkurencyi, rząd powinien nadać kon- 
cesyą temuż konsoreyum. O ciekawym fakcie dziś 
się atoli dowiedziałem. Na konferencyi w minister­
stwie handlu oświadczyć mieli technicy rządowi, że 
wybudowanie kolei Stryjskiej za cenę przez ks. Po- 
nińskiego przyjętą i zażądaną jest absolutnie nie- 
możliwem. Z tego zatem wynika, że ks. Poniński 
albo od budowy odstąpi, i kraj nasz przynajmniej 
o dwa lala później będzie mieć kolej, albo, że Ga- 
licya będzie mieć drugą kolej Czerniowiecką.

Ze względów ekonomicznych najwięcej argumen­
tów przemawia za koncessyonaryuszami kolei Nad 
dniestrzańskiej. Chociaż cyfra ich oferty równa się 
cyfrze kapitału przez rząd zagwarantowanego, ko­
rzyści atoli, któreby przez przyjęcie oferty tej 
kraj i skarb odniósł, przeważają wszelkie inue o-

ferty. Przedewszystkiem zapewniona byłaby egzy 
steneya linii niegwarantowanej Chyrów — Stryj, a 
skarbowi oszczędzoneby zostały w ten sposób kro­
cie, któreby może później tytułem gwarancyi pła­
cić musiał. Powtóre daje konsoreyum Naddnie- 
8trzańskie, pozyskawszy sobie zakład kredytowy, 
gwarancyę, że budowę rzetelnie wykona, a co naj­
ważniejsza, że świat kapitalistów przekonawszy się, 
iż w Galicyi moźebną jest egzysteneya kolei niegwa­
rantowanej, zostałby zachęcony do angażowania ka 
pitałów swoich w nasze przedsiębiorstwa.

Zapewniano mię, że dla poparcia oferty konces- 
syonaryuszów kolei Naddniestrzańskiej wszystkie 
miasta leżące na linii Chyrów—Stryj, tudzież sub­
skrybenci na akcye tejże kolei, wyłącznie zaś ma< 
li kapitaliści podali petycje do pp. Grocholskie 
go i Scbalflego.

W iedeń 24 sierpnia.

(F.) Dziennikarstwo tutejsze czepia się zawsze 
ostateczności. Najprzód pisano o zjeździe w Ga 
stein z wielkim zapałem, a nawet rozpisywano się 
już o formalnym przymierzu Austryi z Prusami; 
teraz w jednej chwili g łoszą, że w Gastein wszy­
stko zerwane, a to z powodu, że Cesarz nie jedzie 
do Gastein. Jak  pierwsza tak druga ostateczność 
nie są prawdziwe. Na konferencyi w Gastein zaj­
mowano się wyczerpującą dyskusyą nad sprawami 
europejskiemi w zawieszeniu będącemi, i osiągnięto 
solidarność zapatrywań między obn kanclerzami. 
Ten jest do tej chwili rezultat, bynajmniej nieza­
wisły od ewentualnego zjazdu monarchów. O ile 
nam wiadomo, hr. Beust poruszył w Gastein kwe­
styę stosunku Austryi do Rosyi, a ks. Bismark 
ofiarował swe usługi w wypadkach, w którychby ga­
binet wiedeński nie chciał lub nie mógł wziąć ini- 
cyatywy do porozumienia się z gabinetem peters­
burskim.

Zapewne nie uszło uwagi waszej, w jak  niewła­
ściwy sposób uderza dzisiejszy Tagblatt na osta­
tnie rozporządzenie Cesarza, mocą którego mianuje 
tenże jenerała Pejacsevicha swym adjutantem je- 
neralnym. Jak się pokazuje, cała ta opowieść o 
upadku pierwszego adjutants hr. Bellegarde i o 
zamierzonej przez ten upadek zmowie hr. Beusta 
z hr. Andrassym przeciw br. Hohenwartowi, jest 
zmyśloną. Hr. Bellegarde pozostaje czem był, wró­
ciwszy bowiem właśnie dzisiaj ze swego urlopu, 
objął dawniejsze swe czynności. Hr. Pejacsevich 
mianowany stałym adjutantem jencralnym, będzie 
się zmieuiał z hr. Bellegarde w służbie przy Cesarzu.

Z  nad Renu 21 sierpnia.

Les jours se suivent et ne se ressemblent pas, — 
tem więcej lata. Kiedy w roku zeszłym cała E u­
ropa z wytężeniem spoglądała na decyzye w tych 
stronach w kąpielach bawiącego ówczesnego króla 
Pruskiego, a dziś Cesarza Niemiec; kiedy, dalej, 
surma wojenna wypłoszyła z tych stron niezliczo­
ne zastępy wędrowców bawiących dla zdrowia 
lub rozrywki— nie przypuszczano, by w rok pó 
źniej wszystko w dawne wróciło tory, przynajmniej 
zewnętrznie, pozornie. Obecnie więc, jak zwykle w 
tej porze, brzegi Renu, kąpiele różne, napełnione 
podróżującemi; tylko Francuzów o wiele mniej się 
spotyka. Pojmuję, że są dotknięci chorobą, której 
kąpiele i rozrywki uleczyć a nawet złagodzić nie 
mogą. Zastęp rodaków z wszelkich części kraju 
wszędzie bardzo liczny, z wyjątkiem z Ziem za­
branych, ba w tamtejszym ucisku i ochota rato­
wania zdrowia minęła. Na nieszczęście spotyka 
się jeszcze wielu rodaków, zalegających zielone 
stoliki. Te zakłady legalnego rozboju jeszcze k il­
ka lat życia mają zapewnione, pomimo, że kodex 
pruski surowe kary na gry hazardowne głosi. Kon­
trakt tego niecnego przedsiębiorstwa więcej zdaje 
się szanowano, niż tytuły posiadania Książąt pa­
sujących.

Pobyt Cara, a później Cesarza Niemieckiego w 
tych stronach, mało w tym roku budził zajęcia; 
obecny pobyt jego w Gastein, zwłaszcza, z powodu 
że i ks. Bismark tam podążył, więcej zajmuje 
uwagę publiczną. W ogóle jednak Niemcy, jakoby 
politycznie wypoczywalifipo wielkim tryumfie; wszy­
scy nieomal udekorowani za ostatnią kampanią, 
mniej są wrażliwi, mniej się zajmują czy to wy­
padkami, czy kombinacyami politycznemi. Prze­
szłość najbliższa zupełnie i słusznie ich zadawal- 
nia, mniej się troszczą o przyszłość. Jeźli jaki 
niepokój czuć się daje, to jedynie w słusznem prze­
widzeniu, że nawet już i w Niemczech kwestya 
socyalna, kwestya robotników, zaczyna przeważać 
nad polityczną. Kwestye religijne także o wiele 
więcej niż dawniej zajmują, chociaż obecny k ieru ­
nek rządu pruskiego w obec kościoła katolickiego 
tłumaczą sobie, i to liberały, nie jako zasadniczy, 
ale raczej utylitamo - polityczny, celem menażowa- 
nia i pozyskania sobie Włoch, jakoteż na przy­
padek aljansu rosyjsko - francuskiego, którego mo­
żność zjazdami w Ischl i Gastein tłómaczą. Poja­
wienie się równocześne kwestyj socyalnych z reli- 
gijnemi nosi podobno kierunek opatrznościowy, 
jak wynalazek telegrafów elektrycznych konieczny 
po wprowadzeniu kolei żelaznych. Ruch i zwrot 
religijny jedynym jest środkiem przeciw wznoszą­
cym się na horyzoncie burzom socyalnym; i jeżeli 
ruch religijny nie przeważy, burza społeczna zni­
szczy i rozbije całą obecną, tyle z siebie dumną 
cywilizacyę.

Po upadku ohydnej Komuny paryzkiej, mnóstwo 
dziś widać publicznych jej wyznawców, na co pierwej 
niktby się nie był odważył; a tylko ścisłe zasto­
sowanie w życiu prywatnem i publicznem prawa 
Bożego może ruchowi temu, temu zalewowi zbro­
dni opór postawić. Inaczej potop moralny jest nieu­
chronnym.

Zmianą także uderzającą i niczem się wytłuma­
czyć niedającą jest podrożenie ogólne wszystkich 
potrzeb i wygód życia. Zdawać by się mogło, że 
miliardy francuzkie obniżyły wartość pieniędzy; 
bo żadnych danych powodów nie masz. Ogólny 
tryb życia nie stał się ani zbytkowniejszym ani 
wykwintniejszym, a pomimo to jest dużo droższym, 
i z zadziwieniem patrzymy, jak oszczędni Niemcy 
spokojnie podrożenie to znoszą.

Co. do rodaków podróżujących wielką w ogóle 
w porównaniu do tego, co dawniej bywało, uzna­
jemy, skromność w życiu, w wydatkach. W ogóle 
mało też śród nas wesołości, prawda, że też z ni­
kąd do niej niema powodu. Zjazd co dopiero od­
byty lwowski, zajmował jako jedyny głośniejszy 
wypadek. Sąd o nim słyszę powszechnie, że o ile 
poznanie się różnych prowincyj jest korzyttnem,
0 tyle nie jest do osiągnięcia w tak licznym
1 gwarnym zastępie a krótkiej chwili ku temu 
przeznaczonej. Jak  sztuczny ogień, mało rozgrzeje 
i oświeci, i bodaj czy nie słusznie stosują do zja­
zdu tego, przysłowie wiejskie, że pszczoły co 
najwięcej brzęczą, najmniej miodu zbierają.

K r a k ó w  25 sierpnia. Dalszy ciąg wykazu 
odczytów w Uniwersytecie Jagiellońskim na półro­
cze zimowe roku szkolnego 1871/2.

C) Wydział lekarski.
Anatomia opisowa ciała ludzkiego, profesor Dr 

T e i c h m a n n .  
ćwiczenia anatomiczne, t en  ż e.
Anatomia oka, t e n ż e .
Fizyologia zmysłów i ruchów, prof. Dr M ajjer. 
Wykłady antropologiczne w sposobie dostępnym 

dla kandydatów wszystkich wydziałów uniwersyte­
ckich, t e n ż e .

Fizyologia krążenia, trawienia i wydzielania prof. 
Dr P i o t r o w s k i .

Wykłady z histologii, t e n ż e .
Pracownia fizyologiczna jest cały dzień otwarta 

dla uczniów chcących z niej korzystać, t e n ż e .  
Patologia ogólna, prof. Dr S k o b e l .

Część liter&cko-urtystyczna. 

T Y G O D N I K  L W O W S K I .
Bodaj to dobra prasa! — Dziennikarstwo jako szósta po­

tęga świata. — Podobieństwo między niektóremi 
dzienikami a małetni miasteczkami. — Cancan ma­
łomiejski. — „Poczekaj, podam ja  cię do gazet,"— 
Kilka słów o plotkach dziennikarskich. — Papiero­
we rewolwery. — Lę mur de la vie privee. — Co 
z tego dale) wyniknie? — głowa Goethego. — Na­
paść i reklamy. — Odkrycie Tygodnika Wielkopol­
skiego. — Netno magnus librarius in  p a tr ia !  — 
.Ogromy zakład europejski." — p. Richter. — P. 
Wild. — Koniec martwej pory.

Bodaj to dobra prasa! Nie dawno nazwano ją 
szóstą potęgą świata; jest bowiem istotnie pań­
stwem doskonale zorganizowanem, które posiada 
własną doskonałą policyę, własne pessimum genus 
delatorum, własnych ajentów, którzy wiedzą, ile 
dałeś groszy ubogiemu żądającemu jałmużny, co 
jesz na obiad, jakiego koloru masz szlafrok, ile 
masz kuzynek, jaki palisz tytoń, Drei K dnig , czy 
Bułtański. Jeżeli takiej doskonałej prasy porównać 
nie można do szóstej potęgi świata, to już chyba 
porównać ją  można tylko z jakiem miniaturko- 
wem miasteczkiem galicyjskiem, z jakimś rodzi­
mym Krahwincklem, w którym wiedzą sąsiedzi, jak
kto siedzi rr • .

Jakoż istotnie pewną część naszej prasy umie- 
ścićby można tak gdzieś między ową szóstą potę­
gą świata, w jakiem poczciwem miasteczku, nakształt 
Rudek, Nawaryi, Jaryczowa lub Mościsk. W takiem 
małem miasteczku pani aptekarzowa wie zawsze do- 
skonale, czem dzisiaj pani pocztmistrzowa zasypa­
ła  rosół, krupkami czy makaronem; a pani kon- 
trolorowa najdokładniej ci powie, ile razy p. kan­

celista, Don Juan de village, przeszedł wczoraj po 
pod oknami panny respieyentównej.

Jeżeli tedy niekoniecznie szóstym mocarzem 
świata, to przynajmniej taką panią aptekarzową 
jest nie jeden nasz dzieunik. Czego to się zeń czło­
wiek nie dowie! Ów mur de la vie privee, wyszy­
dzany niegdyś przez feiletonistów paryskich, jak 
żeby się zdał i u nas niestety. Ale dziś przez każ­
dy mur prywatny przełazi się po drabinie skanda­
lu wybornie, a choć się niczego ciekawego lub 
zdrożnego nie odkryje, to mniejsza o to , od cze­
góż koncept i imaginacya?

Ile razy czytam niektóre nasze gazety, żałuję, 
że otwarcie nie obierają sobie za godło owego zna­
nego frazesu: „Poczekaj! podam ja  ciebie do ga­
ze t!u Kiedy niedawno temu byłem na wsi, słysza­
łem jak pan profesor „trywialny" (taki jest jego 
ty tu ł), oburzony do głębi i szlachetnym gniewem 
przejęty, że mu sąsiad jego, mistrz kuśnierskiego 
rzemiosła, przyaresztował za szkodę parę stworzeń 
domowych, tych samych, których klasya Koźmian 
wzdragał się nazwać wprost po imieniu w swem 
Ziemiaństwie, groził tonem uroczystym: „Poczekaj 
no Walenty, podam ja  cię do gazet!"

Pan Walenty nie nastraszyłby się był pewnie, 
gdyby go wielki mistrz lokalnej oświaty „podał do 
becyrku*, ale owego straszliwego „podania do ga­
zet" musiał się przelęknąć na prawdę: widziałem 
bowiem po chwili na podwórzu owe zwierzątka z 

1 wesołą miną i swobodne zupełnie. Zapewne p. pro­
fesor musiał mieć straszną sławę w owem mia­
steczku, i zapewne szeptano sobie na uszy, że „o- 
pisuje ludzi do gazet."

Cywilizujemy się widocznie i z gwałtowną szyb­
kością. Coby to za zbawienny był ten strach przed 
gazetami, gdyby go sameż gazety nie obracały w 
śmieszność! W takiej obawie leży zawsze pewien 
pierwiastek szlachetny, tj. wzgląd na opinię publi­
czną; ale niestety niektóre nasze dzienniki jakby

umyślnie pracują nad tem , aby wyleczyć powoli 
wszystkich z tej naiwnej wiary w istnienie jakiąjś

° PNiepotrbz S e i y m  się zastrzegał, że uważam to 
za najważniejszą misyę pr&syi karcić zdrożności i 
głosić nadużycia, wchodzące w zakres spraw pu­
blicznych —  albowiem nikt mnie nie pomówi o to, 
abym nie uznawał i nie szanow ał tego przywibjn 
dziennikarstwa. A le p lotk i, ale drobnostkowe po- 
twarze, ale oszczercze pogłoski w domowem i pry­
watnem życiu , ale komeraże tuzinkowe a Jadto 
fałszywe —  to  przecież nie należą do zakreśl tego  
trybunału! Niechajże sobie będzie dzienmkirstwo 
puzanem sądu, jeźli nim być może w ogóle, » e  nie- 
cbajże nie będzie papierowym rewolwerem, które­
go się  nikt nie ulęknie, chyba głupiec lub tchórz 
bez najmniejszej szczypty cywilnej odwagi-

Nie wymieniam ani imion ani szczegółów , bo 
chodzi mi tu o objaw sam , a nie o ten lnb ów 
dziennik —  ale od niejakiego czasu w pewnych 
Bzpaltacb pewnych organów tak zwanej oMnii pu­
blicznej spotykać się można codzień prawe z po- 
twarzami prywatnej natury, z plotkami mdznemi, 
z skandalikami, które gdyby —  przypuśćrm nawet, 
czego przypuścić nie można były prawłziwemi, 
należałyby przecież raczej do referatu jdiiej ku­
moszki z m ałego miasteczka a nie do ćziennika 
poważnego.

Jeźli tak będzie dalej, to tak Bię potoczymy 
tego brigantaggia, że zostawimy za sobą amery­
kańskie potworności tego rodzaju. Już tera? student, 
gdy mu profesor da lichą notę, gotów g) za to 
„podać do gazet"; a łatwo być może, że jdy ubo­
giemu dasz skromną jałmużnę, ton ci grtśnie od­
powie :

— Panie, jeśli mi nie dasz tyle a tyle „podam 
cię zaraz do gazet", i to nie do insera* ale do 
kroniki!

Na szczęście nadużycie każde samo se zabija.

czasem najdrażliwsi tępieją i obojętnieją na po­
cisk i chłosty dziennikarskie, a w końcu nikt nie 
zwraca na nie uwagi. Już teraz można zrobić spo­
strzeżenie, że słówko uszczypliwe, które, gdyby 
było ustnie wypowiedzianem, wywołałoby srogą 
obrazę i co za tem idzie, przyjmuje się obojętnie, 
skoro je wydrukowano w tyto a tylu tysiącach 
egzemplarzy. Dzienniki, dopuszczające się przez 
lekkomyślność lub brak taktu takich nadużyć, nie 
wywierają w końcu żadnego wpływu, a czynią nie 
zmierną przysługę tym właśnie, którzy na publi­
czną chłostę istotnie zasługują, bo robią z nich 
mimowolnie socios doloris najszanowniejszych ludzi. 
Każdy potem trzymać się będzie słów Goethego: 
Es wilrde mir gleichgiltig sein, wenn man mir auch 
nachsagen wiirde, ich hatte silberne Loffel ge- 
stohlen !

Już to najlepszą cechą niskiego stopnia niektó­
rych dzienników naszych jest to, że nie znają 
środka między napaścią a panegirykiem, między 
zjadliwą zaczepką a reklamą. Co do reklam, to 
tych nie żałuje się u nas wcale. Skoro i o nich 
nadmieniłem, to muszę tu zapisać, jako zrobiłem 
spostrzeżenie, że księgarze wspólny los mają z pro­
rokami, i że doskonale da się powiedzieć: Nemo 
magnus bibliopola in patria\ My, co tak długo 
żyjemy we Lwowie, co tyle razy uskarżaliśmy się 
na brak przedsiębiorczych księgarzy, a mianowicie 
nakładców, na stagnacyę literacką itd., dowiaduje­
my Bię z Tygodnika Wielkopolskiego, że posiada­
my tu między nami, we Lwowie, na ulicy Karola 
Ferdynanda „ogromną księgarnię, rozwiniętą do sto­
pnia europejskiego zakładu /“ i że właściciel tej 
„ogromnej europejskiej księgarni", p. Rychter w 
Galicyi „w krótkim czasie ilość czytelników i od­
biorców ogromnie powiększył", a teraz otwiera 
filię w Poznaniu, aby „walczyć z naciskiem nie­
mieckim". A my tu uważali ten „ogromny euro­
pejski Zakład" za zwykłą księgarnią!

Nie chcemy wcale robić ujmy p. Rychterowi; 
jest to księgarz obrotny, zdolny, przedsiębiorczy’ 
i pewnych zasług odmówić mu nie można. Pan R. 
pierwszy zaprowadził we Lwowie i Galicyi kol­
portaż, a ruchliwość jego i sprężystość mógłby so­
bie wziąść za wzór niejeden z lwowskich księga­
rzy, który, jak to nie pomnę już kto powiedział, 
z muzułmańską ryzygnacyą siedzi w sklepie i zda­
je się mówić: „Allach jest wielki! jeżeli kto ma 
kupić książkę, to sam przyjdzie". Mimo to wszy­
stko, zapewne sam p. R. nie uważa siebie ani za 
Hachetta, ani za Dentu, ani za Verboeckhavena, 
ani za barona Cottę lub Brockhausa, a swej k s ię ­
garni za „ogromny zakład europejski" 1 Zresztą 
p. R. nie tai się z tem sam, że mimo wydawni­
ctwa Biblioteki narodowej nie zaniedbuje i niemie­
ckiego sortymentu i że tysiącami rozrzuca po k ra­
ju ilustracye niemieckie. Po cóż ta niezręczna re­
klama?

Jeżeli już Tygodnik Wielkopolski chciał mówić 
o zasługach księgarskich we Lwowie, to mógł j e 
w daleko wyższym stopniu znaleźć w znanym na­
kładcy Karolu Wildzie. Jestto niezawodnie Nestor 
naszych lwowskich księgarzy, do niedawna jeszcze 
nakładca niezmordowany, któremu dziś jednak 
wobec apatyi powszechnej także ręce opadły. Za­
sługi Wilda, jak a  nakładcy tem bardziej godne 
uznania, że nie bywała bodźcem do nich sama spe- 
kułacya księgarska i że zysk materyalny nie był 
ich rezultatem. Jeżeli mowa o lwowskich księga­
rzach, to prym przjznać należy Wildowi, nakładcy 
wszystkich niemal znakomitszych pisarzy lwowskich 
nakładcy Szajnochy, Szujskiego, Ujejskiego, Bo- 
dzantowicza, Zacharyasiewicza, a to w czasach 
kiedy jeszcze i tym pisarzom nawet trudno bvło 
o nakład na owe prace. 3

We Lwowie zaczyna już być ruchliwiej, martwa 
P°or,ar m.a 8'9 W  £ u końcowi. Osoby, które wyjeż­
dżały do wód lub na wieś, wracają powoli, nie-
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chorób

Farmakologia ogólna, t e n ż e .
Katagrafologia, razem z początkami farmacji 

t e n ż e .
Anatomia patologiczna ogólna, prof. Dr B i e s  i a 

decki .
Ćwiczenia praktyczne w sekcyach potologicznych 

t enże .
Ćwiczenia praktyczne w histologii patologicznej 

t e n ż e .

Pracownia patologiczno - anatomiczna jest cały 
dzień otwarta dla uczniów chcących z niej korzy­
stać, t e n ż e .

Klinika lekarska, tudzież wykład szczegółowe, 
patologii i terapii—

Klinika chirurgiczna, tudzież wykład szczegóło­
wej patologii i terapii chirurgicznej, prof. Dr Bryk,

Nauka o operacjach chirurgicznych, t e n ż e .
Klinika chorób wenerycznych i skórnych, prof. 

Dr R o s n e r .
Klinika okulistyczna, prof. Dr R y d e l .
W ykład szczegółowej patologii i terapii 

ocznych, t e n ż e .
Klinika położnicza chorób kobiet i noworodków 

w połączeniu z wykładem praktycznym, prof. Dr 
M a d u r o w i c z .

Wykłady o chorobach dzieci, Docent przywatny 
Dr J a k u b o w s k i .

Medycyna sądowa, prof. Dr J a n i k o w s k i .
ćw iczenia w dochodzeniach sądowo-lekarskich 

na zwłokach, w miarą zdarzających się przypadków, 
t enże .

O ratowaniu osób na pozór zmarłych lub nagłą 
utratą życia zagrożonych, t e n ż e .

O zarazach zwierząt domowych i policja wete 
rynarska, Docent Dr R a s p .

Chemia zwierzęca z uwzględnieniem chemii i se­
miotyki moczu ludzkiego, prof. Dr S t o p c z a ń s k i .

Ćwiczenia w chemii zooanalitycznej, t e n ż e .
Historya medycyny, Docent prywatny Dr O e t  

t i n g e r .
Elektroterapia, Docent prywatny Dr D o m a ń s k i .

(.Dokończenie nastąpi.)

W yciąg z protokółu 23—27 posiedzenia krajowej 
R ady szkolnej.

I. Rada mianuje nauczycieli dla szkół ludo 
wych:

Stefana Czepiła w Czernelicy, Ludwika Roża 
łowskiego w Czukwi, Eustachego Macefkę w Zało- 
ścach nowych, Jana Wojciechowskiego w Brzeża- 
nacb, Eustachego Jacbimowskiego dyrektorem szko 
ły  głównćj imieniem Elżbiety we Lwowie, Jana 
Fnrdrycha nauczycielem szkoły Sw. Anny we Lwo­
wie, Maryą Litwinówną pomocnicą przy szkole u 
Sw. Marcina, Wilchelminę Wex u Sw. Mikołaja, 
Apolonią Nagel u Sw. Maryi Magdaleny we Lwo­
wie, Józefa Grzegorczyka nauczycielem przy szko­
le ludowćj w Rożnowie, Romana Dworzańskiego przy 
szkole głównćj w Białe, Jana Brzuszkiewicza w 
Grzęsie, Józefa Ogórka w Woli Radzieszowskiej, 
Jana Tobiasza w Ulanicy, Józefa Gibasa w Brze- 
ziu, Szczęsnego Reinfusa w Starym Sączu, Henry­
ka Seńkowskiego w Uściu Zielonem, Józefa Med- 
weckiego przy szkole realnćj w Tarnopolu.

U . Rada mianuje Jana Mullera pomocnikiem na­
uczyciela dla muzyki i śpiewu przy seminaryum 
nauczycielskiem w Rzeszowie, Joannę Kozłowską 
nauczycielką francuskiego przy seminaryum nau­
czycielskim żeńskim w Przemyślu.

III. Rada zatwierdza stale w  zawodzie nauczy­
cielskim :

Wincentego Matusiewicza nauczyciela gimnazjum  
Tarnowskiego, Jana Klimatę nauczyciela ludowego 
w Toniach, Jana Cieszanowskiego w Zgłobniu i 
Władysława Kudelskiego w Stanisławowie.

IV. Rada przymuje czy tankę ruską na czwartą 
klasę normalną, ułożoną przez Ostapa Lewickiego 
w poczet książek szkolnych; poleca zaś dziełko 
Ostaszewskiego p. t. M oje dobre chęci Radom po­
wiatowym , dzieło Dra Szaraniewicza Kritische 
Blilck iiber die Karpathenvdlker bibliotekom szkół 
średnich, a pismo wychodzące w Poznaniu p. t. 
P rzyjaciel dzieci i  m łodzieży  a oraz Śpiewy Niem­
cewicza i Pisma Esikowskiego wydane przez Cho­
ciszewskiego bibliotekom szkół ludowych do użytku.

V. Rada udziela p. Paulinie Pietraszewskiej po­
zwolenia założenia początkowej szkółki (ochronki 
Frbblowskiej) dla dzieci we Lwowie, również u- 
dziela pozwolenia na założenie pensjonatów żeń­
skich w Jaśle pp. Eufemii Niesiołowskiej i Poszep- 
czyńskiej.

VI. Rada przenosi nauczyciela szkoły głównej 
w Myślenicach Franciszka Gonię w stan spoczynku.

VII. Rada zatwierdza wybory delegatów do Rad 
szkolnych okręgowych, a mianowicie:

Wybór Szymona Samelsona, reprezentaota izrae- 
lickiego w Krakowie, Jana Czapelskiego, wybranego

przez grono nauczycielskie w Stanisławowie, ks. Szy 
mona Konopkę, wybranego przez Radę powiatową 
w Przemyślanach, Mikołaja Dwernickiego z grosa 
naucz, w K ołom yi, Kazimierza Andruszewskiego, 
wybranego przez W ydział powiatowy w Jaworowie, 
Dra Franciszka Hoszarda w Bochni, ks. Łukasza 
Lachowicza w Skalacie, ks. Jana Korczyńskiego 
w Rohatynie, Ludwika Śliwińskiego w Myślenicach 
Acbta w Leżajsku.

VIII. Rada zatwierdza przedłożony jej akt fun 
dacyi na rozszerzenie szkoły żeńskiej w Tarnopolu 
na pięcioklasową.

IX. Rada zatwierdza kontrakt najmu realności 
p. Lewakowskiego dla Seminaryum żeńskiego we 
Lwowie.

X. Rada zatwierdza regulaminy Rad szkolnych 
okręgowych Stanisławowskiej, Czortkowskiej, Tar 
nowskiej, Samborskiej i Bocheńskiej.

NPan udzielił byłemu kapitanowi sztabu głó  
wnego, obecnie zaś inżynierowi wyższemu kolei że 
laznej rządowej Adolfowi S k r z e s z e w s k i e m  
charakter majora ad honores, polecając ze notować 
go do slożby kancelaryjnej w razie mobilizacyi 
takiż sam charakter majora ad honores udzielił 
NPan kapitanowi pierwszej klasy, w półku pie 
choty bar. Jabłońskiego, Wincentemu P l a n n e  
r o w i ,  polecając go, jako inwalida przenieść w stan 
spoczynku.

Minister wyznań i oświecenia mianował nauczy 
cielą niższej szkoły realnej w Kornembnrgu Karo­
la L a h  o la  i tymczasowego dyretora szkoły 
Czerniowcach Jana D r o g i  i nauczycielami głó 
wnymi przy seminarym nauczycielskem w Czer 
niowcach.

W ie d e ń  24 sierpnia. Ruch wyborczy wzmaga 
się z dniem każdym we wszystkich prawie pro 
wincyach monarchii austryackiej. Wobec tego ru 
chu, kiedy uwaga publiczna zwrócona na kandyda 
tów i przeróżnej treści manifesta i odezwy, nic 
dziwnego, że akcya ugodowa ministerstwa hr. Ho 
henwarta zeszła niejako z pierwszego planu i 
ten sposób odwróciła od siebie uwagę publiczną 
Gdzieniegdzie tylko spotkać się można z wiado 
mościami do tej sprawy się odnoszącemi. Tn zna­
leźć można telegram, tam artykuł dodatkowy 
ówdzie korespondent niejasne podaje wskazówki 

czynnościach ministerstwa, z których nie wiele 
więcej można się dowiedzieć, jak z owych nieźli 
czonych wiadomości, kombinacyj i przypuszczeń 
zjeździe monarchów w Gastein. Dziś np. opowiada 
Zukunft, że rokowania ugodne o tyle doprowa 
dziły do pomyślnego rezultału, że Dr Rieger i Dr 
Prażak opuścili już wczoraj wiećzór Wiedeń, a br 
Clam-Martinitz dzisiaj do dóbr swoich wyjeżdża. 
Natomiast przybył wczoraj Dr Costa z Lubiany 
i właśnie dzisiaj rano zaproszony był na konferen­
cję do ministerstwa. Zdaje się nie ulegać wątpił 
wości, że większość sejmu kraińskiego przystąpi 
do ugody zawartej z Czechami i Morawami; czy 
zaś już w tych dniach, jak pisze wyżej przytoczo­
ny dziennik, ogłoszonemi zostauą urzędownie pun- 
sta przedugedne i publicznej poddane będą dyskusyi, 

jest to rzeczą bardzo wątpliwą, sądzimy bowiem, 
że początek sesyj sejmowych zniewoli dopiero 
ministerstwo do przerwania milczenia, jakie od 
początku swego bytu zachowuje w sprawach wa­
żniejszych.

Tyle da się powiedzieć o rokowaniach ugodnych 
w tej chwili. Dzienniki zaniedbują obecnie tej spra­
wy, a obok ruchu wyborczego ciągle zajęte są je ­
szcze zjazdem w Gastein, lecz, jak powiedzieliśmy 
wyżej, wiadomości nawet źródeł urzędowych dość 
są ze sobą sprzeczne i raczej mogą tylko opinię 
rubliczną w błąd wprowadzić, ale jćj wcale nie 

objaśnią. Twierdzą one ciągle, że n:e zawarto w 
Gastein żadnego przymierza lub jakiejkolwiek 
umowy stałej, że jednakowoż konferencje te „mo­
gą mieć większe znaczenie i prędzej stanowić mo­
gą epokę, niż dyplomacya teraz przewidzieć może.“ 
frazes ten mimowoli przypomina wszystkie kon- 

wencyc ostatnich czasów, przywodzi zaraz na 
myśl Biarritz, Ems, i stypulacye Benedettego, któ­
rych doniosłości dyplomacya także nie zdołała 
rrzeniknąć. O drugim zjeździe monarchów, o czem 
wczoraj wspominaliśmy, który miał pierwotnie na 
stąpić w Gastein, ale wreszcie go odroezono, pisze 
Pester L lo yd :

„Co się tyczy tak wiele omówionej 1 komenta­
rzami objaśnianej kwestyi, czy cesarz Austryacki 
uda się do Gastein, czy nie, doposzą nam, że po­
dróż N. Pana w sferach poważnych dopiero teraz 
zaczęto rozbierać, i jeźli przyjdzie do skutku, to 
chyba dopiero w pierwszych dniach września, a 
zatem w ostatnich pobytu cesarza Wilhelma w Ga­

stein*. Kiedy już mowa o zjeździe monarchów, nie 
odrzeczy będzie wspomnieć, że urzędowe dzienni 
ki berlińskie tego samego względem odwiedzin ce 
sarza Austryackiego używają manewru, jakiego 
przez długi czas używały względem młode 
go króla bawarskiego pragnąc go niejako zmusić 
do złożenia wizyty cesarzowi Wilhelmowi w Ber 
linie. Dzienniki berlińskie podnoszą bowiem naw 
wyraźniej, że zaniechanie odwiedzin przez cesarza 
Austryackiego „musiałoby wywrzeć bardzo przykre 
wrażenie*. Jeden naprzykład z tych dzienników 
pisze: „Choćby zapewnienia sympatyi osobistej ce 
sarza Austryackiego dla cesarza Wilhelma były 
jeszcze większemi, i choćby w Salzburgu do uści 
sku potrójnego dołączył się jeszcze jeden równie 
serdeczny, to i tak nie usuniętoby przez to nieza 
dowolenia, jakieby wywołano przez zaniechanie te 
go, czego się powszechnie, a słusznie spodziewano" 
Tagespresse przytaczając te wyrazy, dodaje: nie 
chaj tylko nie zapominają w Berlinie, że nie nae 
szedł jeszcze czas, żeby udzielny monarcha Au 
stryi traktowany był w podobny sposób, jak król 
wasal Ludwik.

— Urzędowa Wiener Abendpost zamieszcza na 
stępujące communiguś: „Rozbiór, na jaki natrafiło 
rozporządzenie ministeryalne o wliczaniu dodatków 
do podatków przy układaniu list wyborców sejmo 
wych, w większćj części dzienników wiedeńskich 
nasuwa tak uderzające i nasze obecne stosunki 
prasowe tak bardzo charakteryzujące zjawisko, że 
nie możemy go pominąć milczeniem.

Już od tygodnia prawie rozprawiają dzienniki 
dzienniczki o tem rozporządzeniu, podsuwaję rzą 
dowi wszelkie możebne motywa, zarzucają mu po 
stępowanie wbrew ustawom i złamanie konstytu 
cyi, a kiedy już wyczerpnięto wreszcie cały zasób 
nienawistnych objawów, przyznaje dziennik taki 
jak Neue j r .  Presse w jednym z ostatnich swych 
numerów, że wszystko co dotychczas pod tym wzglę 
dem pisał, nie miało żadnćj podstawy, że d o p i e  
ro t e r a z  z n a n e  m u  j e s  t b r z m i e n i e  t e g o  
r o z p o r z ą d z e n i a ,  i że takowe bynajmnićj nie 
zawiera nic przeciwnego ustawom, a jeszcze mnićj 
złamaniu konstytucji.

Moglibyśmy wprawdzie zwrócić uwagę wspomnia­
nego dziennika, że i to rozumowanie nie zna lub 
ignoruje jeszcze kilka istotnych punktów; zrzeka- 
kamy się jednak tego dowodzenia, ograniczając się 
na tem, że czytającą publiczność ponownie uważną 
robimy, aby rozumowania prasj’ oględnie przyjmo­
wała.

Szczególniój zdajś nam się nakazuje to obecna 
chwila, w którćj prasa z równą gruutownością oce­
nia tak zwaną ugodę z Czechami, nie mając onićj 
najmniejszej wiadomości.

Wobec takiego postępowania możemy najzupeł 
niój zaspokoić, że ugoda rzeczona nie zagraża ani 
potrzebnćj jedności monarchii, ani też ugodzie z 
Węgrami, i nie naruszy ani praw Niemców wAu-  
stryi, ani też nie ścieśni wolności obywatelskiej.*

—  W Gradcu na zgromadzeniu wyborców mia: 
Dr Rechbauer mowę, w którćj powiedział, że usi 
łowania ogodne i tym razem się nie powiodą, po­
nieważ ugoda między konstytucyą a jej negacyą 
zawsze jest niemożebną. Ministerstwo nie wiedzia­
ło pierwćj czego chce, i teraz nie wie. Hr.Hohen- 
wart sądzi, że on naprzód posuwa, tymczasem je 
go posuwają. Federalizm ma być zaprowadzonym, 
aby przywrócić panowanie feudalno-klerykalne, aby 
zgnieść niemieckie idee wolności większością sło 
wiańską. Niemcy podejmują atoli tę walkę î  zba­
wią państwo jeszcze raz od przewagi słowiańskiej.

—  Oesterr. Corr. zamieszcza co następuje: Nie- 
ttóre z dzienników wiedeńskich donoszą o zamia 

rze ministrów hr. Hohenwarta i Dra Schafflego 
randydatowania podczas obecnych wyborów. Wo­
bec tych wiadomości upoważnieni jesteśmy do o- 
świadczenia, że wspomniani ministrowie nie mo­
gliby przyjąć mandatu sejmowego.

— NPan mianował jenerał-majora i brygadyera 
hr.Mikołaja P e j a c s e v i c h a  V e r o c z e  swymad- 
jutantem jeneralnym.

—  NPan udzielił kanclerzowi honorowemu przy 
konsulacie austryackim w Medyolanie Drowi W il­

helmowi M i i h l b e r g  -  S c h a c k  tytułu wicekon- 
snla; bankierowi zaś Dawidowi W e i s w e i l l e r o  
w i pozwolił przyjąć i piastować ofiarowaną mu 
posadę konsula hiszpańskiego w Wiedniu i udzielił 
iego odnośnemu pismu wierzytelnemu swoje e*e- 
quatur.

F r a n c y a .
Śledztwo członków Komuny zakończyło się już; 

wkrótce rozpoczną się obrony oskarżonych, a wy­
rok sądu niebawem po nich nastąpi.

„Wszyscy, pisze z tego powodu Opinion nationale, 
zdziwieni zostali czytając przebieg owego procesu

niespodziewaną postawą oskarżonych. Jednomyślnie 
prawie zrzucali oni z siebie wszelką odpowiedzial­
ność za pożary i mordy; twierdzą, iż nadużyto ich 
podpisów, zaprzeczają dokładności sprawozdań w u- 
rzędowym dzienniku powstania. W  procesie jak 
wreszcie przez cały ciąg trwania Komuny, ani śla­
du jakiej idei, przekonań, namiętności. Zdaje się

stanąć może za dowód porównanie między zasada­
mi teraźniejszego „Internationala* znanemi czytel­
nikom z wyciągów w procesie Neczajewa, a doktryną 
Mazziniego, który uważany był i jest za patryarchę re­
wolucjonistów. „Internationala* zadaniem jest wszy­
stko burzyć i niszczyć jak uragan, po którego 
przejściu dopiero sama natura ma się odradzać,

jakoby ci ludzie, którzy mieli straszną władzę za-1 doktryny Mazziniego kombinują tylko siływ rodzo- 
kwestyonowania istnienia narodowego, byli tylko I ne, opierają je na odwiecznych zasadach moralno- 
podrzędnemi, slużalczemi i bezsilnemi ajentami śle-M ci, jak tego dowodzi znane jego Credo ogłoszone 
pej siły górującej nad ich silą. 1 przed 20 laty, które dziś powtarzają dzienniki wło-

„Niechcąc tu wkraczać w dziedzinę sprawie-1 skie a za niemi Opinion nationale. 
dliwości, ograniczymy się tylko na zaczerpnięciu I Oto ten dokument:
z owych rozpraw wypływającej nauki: I a Wierzę w odwieczny postęp życia w stworzeniu

„Oto demokracya, którą nazywają radykalną, ajBożem,  w postęp myśli i działania, nie tylko w 
której komuna była złowrogą karykaturą, demo-1 człowieku przeszłości, lecz i w  człowieku przy- 
kracya, która żąda mandatu z instrukcyą a zara-|szłości.
zem odwołalnego w każdej chwili, demokracya któ-1 „Wierzę, że mniej na tem zależy, aby oznaczyć 
ra przejmując się ideami 93 roku, rości sobie pra-1 formę przyszłego postępu, jak aby otworzyć przez 
wo utworzenia rządu b e z p o ś r e d n i e g o  ludu I wychowanie; prawdziwie religijne, drogi wszel- 
p r z e z  lud, demokracya owa, powiadam, jest r a - l  kiego postępu ludziom, i uczynić ich zdolnymi do 
d y k a l n i e  bezsilną utworzyć lub bronić czego-1081$gnięcia go.
kolwiekbądź. I . » Wierzę, że człowiek nie staje się lepszym, peł-

„Pamiętny jest list Rcssela, który się żalił n a lmejszym miłości, szlachetniejszym (co jest naszem 
komitety i podkomitety, gromadzące się,  aby I przeznaczeniem na ziemi), jeżeli mu się podaje 
dyskutować, aby paraliżować jego rozkazy, aby o d - lzr°dła rozkoszy i stawia za cel życia ową ironię 
woływać zamianowanych przezeń dowódzców. Izowiącą się szczęściem.

„Całe daieje komuDy zdają się w tem mieścić,! „Wierzę w stowarzyszenie, jako jedyny śro- 
jeżeli wierzyć można oskarżonym. Nie mieli oni, I dek do urzeczywistnienia postępu, nie tylko dla te- 
jak mówią, innego zadania jak zapobiedz większym I go, że mnoży ono akcyę s ił podukcyjnych, lecz dla 
nieszczęściom przez m niejsze, odwrócić prąd n a - | teg°> że zbliża wszelkie najrozmaitsze objawy du- 
miętności ludowych, którym schlebiali podnieca-1 cha ludzkiego: robi ono, że życie pojedynczego in- 
jąc je. I dywidunm znajduje się w zetknięciu z życiem zbio-

„„Jestem szefem ludu, muszę więc słuchać jego I rowem. Lecz stowarzyszenie nie może być pło- 
rozkazów.** Idnem,  jeżeli nie istnieje między ludźmi wolnymi,

„Jest to także poniekąd historya wszystkich rzą-1 między narodami wolnemi, mającemi przeświad- 
dów wyszłych z „idei rewolucyjnej,* która bynaj-jeżenie swego posłannnictwa. 
mniej nie jest ideą, lecz uczuciem nieokreślonem i I „Wierzę, że człowiek musi jeść i żyć, i że nie 
zmąconem. I wszystkie chwile jego życia winna wyczerpywać

„Cóż ztąd wnosić, jak że demokracya nie może I praca materyalna, aby miał czas rozwijać wznio- 
się utworzyć w sposób trwały prócz pod warun-1 ślejsze swoje zdolnością Ze zgrozą dawać trzeba 
kiem wyszukania i wynalezienia zasady władzy I tylko ucho głosom, które mówią: „Żywić się jest 
hierarchii, według których społeczeństwo może się I celem waszym, używać jest waszem prawem.* 
uorganizować, które nadają każdemu atrybucye doi „Wiem, że słowa takie mogą tworzyć tylko sa- 
jego zdolności zastosowane i władzę zastosowaną I molubów, jak to można było widzieć we Francyi i 
do artybucyj. I gdzieindziej; zaczyna to być aż nadto we W ło-

— Dość powiedzieć, że demokracya powinna zrec I szech zaprzeczeniem wszelkiej szlachetnej idei, 
się wyłącznego używania owych płonnych negacyj, I wszelkiego m ęczeństwa, wszelkiej rękojmi przy- 
owych wielkich słów bez sensu, aby wstąpić n a |3Z*ej wielkości.*
płodniejszą drogę afirmacyj i poważnych usiłowań.* — Przypisują p. Rouher chęć starania się o kan- 

Niejednokrotnie wspominaliśmy o ucieczce dwóch łdydaturę poselską na wyspie Korsyce, przeciw 
z najczynniejszych członków Komuny paryskiej pp. czemu dzienniki przeciwnej barwy, a mianowicie 
Razoua i Feliksie Pyat, którzy znikli z Paryża I La Cloche z największą występują zaciętością. Ar- 
w chwili poddania się miasta tego wojsku regular-1 tykuł który powtarzamy z la Cloche daje miarę, 
nemu. Pierwszy z nich schronił się do Szwajcaryi, I do jakiego stopnia dochodzi gwałtowność stron- 
i na domaganie się rządu francuskiego aresztowa-1 nictw :
ny tamże został. Odtąd obiegały sprzeczne z sobą I „Każdemu wiadomo z jaką zaciekłością dzienniki 
wieści, raz o uwolnieniu p. Razoua, to znów o po-1 monarchiczne i bonapartystowskie domagały się w 
stanowieniu rządu związkowego nie wydania go I ostatnich dniach śledztwa przeciw p. Ranc, wybra- 
władzom francuskim. Co rząd związkowy uczyni w I nemu członkiem rady municypalnej paryskiej, ktć- 
tej mierze niewiadomo, lecz rząd francuski zażą-lrego przedstawiały jako współwinnego wszelkich 
dał rzeczywiście wydania p. Razoua, którego obe-1 zbrodni Komuny z tego jedynego powodu, że był 
cność stawała się potrzebną w procesie, wytoczonym I jej członkiem przez dni kilka, 
wszystkim współwinnym w rokoszu paryskim prze-1 Mając taki przykład, nie mamy skrupułu wystą- 
ciw prawemu rządowi, przez naród ustanowione- pić także z naszem żądaniem. Wygaroy formalnie,
mu. Żądanie to mieści w sobie następująca nota I aby dokonano lub nakazano aresztowanie p. Rou- 
posła francuskiego przy rządzie związkowym: I hera, tego, którego wskazują jako przyszłego kan-

Berno 8 sierpnia. Idydata do delegacji z Korsyki. Podnosimy prze- 
Dq JE. D r. Schenka, prezydenta Związku. I li w  temu indywiduum następujące oskarżenia:

W notach, których przesłaniem zaszczyciłeś mnie I Zgwałcenie konstytucyi 1848 r.
W. E . w imieniu rady związkowej pod datą 14go Mordy z zasadzką i namysłem przez zbrojne 
i 21 lipca, i świeżo 2go sierpDia, wyrażasz mi ży-1 bandy na drogach publicznych, 
czenie, aby rząd francuski szczegółowiej wyłu- Porywanie osób i mordowanie ieh. 
szczył, jakie zarzuty czyniono niejakiemu R azouc-| Przywłaszczenie urzędów, 
wi, powodujące żądanie jego wydania. I Kradzież z dopuszczeniem się gwałtu kas pu-

tyziś jestem w możności odpowiedzieć W. Eksce-1 blicznych.
encyi w tej mierze, i mam zaszczyt załączyć nastę-1 Wszystkie te zbrodnie popełnione od 2 grudnia 

pująca wyjaśnienie, o którego przedłożenie radzie! 1851 do 4 września 1871, ulegają kompetencyi 
wiązkowej upraszam. I sądów z mocy konstytucyi 1848; były ono już przed-

Sledztwo karne otwarte jest w sądzie Sekwany I miotem początku śledztwa, przerwanego aktami 
przeciw p. Razoua za fakta niżej wyrażone: I gwałtu, co jest no wą^f zbrodnią przybywającą do

1. Rabunek szkoły wojskowej, której był kom en-lszeregu innych.; 
dantem. _ I ł  akta kryminalne, które wykazujemy, są tego

2. Organizacya oddziału kanonierów dynamito-1samego rodzaju, jak akta exkomuny paryskiej 
wych w celu wysadzenia w powietrze pomnika. I stającej dziś wobec sądów wojennych. Sprawiedli-

3. Współwina w rabunku hotelu Guhfeta, będą | wość winua być jednaką dla wszystkich winowaj­
ców.

Wiemy, że p. Rouher nie jest jedynym sprawcą 
zbrodni, których żądamy ukarania, lecz jest głó­
wnym winowajcą ołecnie we Francyi, dlatego od­
syłamy go przed sąd, nieuwłaczając prawa spra­
wiedliwości do innych współwinnych."

— W procesie komunistów w Wersalu przed-

cego własnością żony jenerała tego nazwiska.
Będę wkrótce miał zaszczyt pr/esłać ci panie 

prezydencie fotografię i rysopis p. Razous, o któ 
rych wyprawieniu jestem zawiadomiony, a których do­
starczenia W. Eks. żądałeś w Bobie z 14 lipca. 

Racz W. Eks. przyjąć itd.
(podp ) Chateaurenard.

—  Jak dalece idee nowoczesne zamiast dosko-l stawiono rozkaz wydany do niewiadomej osoby, 
nalić się w wieku mniemanego postępu cywiliza-1 złożony ze szczątków p o zosta łych :... ial an 79, 
cyi, schodzą coraz bardziej na bezdroża n ieokre-lpń. du soir L a tro u .. . l e . . . F . . . .  archeveque e t l es  
ślonych mrzonek i niewykonalnych utopij, które \n-\otages; incend . . .  Tuiler . . .  et le Palais Royal, et 
dność popychają bu jakiejś bezdennej przepaści,Irepliez lestement sur l a . . .Germain des Pres. Le

bawem rozpoczęcie kursów sprowadzi nam do mia­
sta młodzież, a za kilka tygodni będzie głośno w 
sali redutowej i będziemy się bawić sejmem. Bo­
ciany już odleciały, a koncertanci przylatują, za­
powiedź to jesieni i zżólklych liści. Dla waszego 
kronikarza przyjdą może lepsze czasy, obfitsze w 
temat do obrazków z tygodniowego życia lwowskie­
go, które dotąd tak puste było i jałowe.

D E L . . .

Jenerała Henryka Dembińskiego
P A M I Ę T N I K I

O P O W S T A N IU  W  PO L SC E
r. 1830 — 31.

(Ciąg dalszy).

W kilka dni po bitwie grochowskiej, ranny je­
nerał Chłopicki kazał się odwieźć do Krakowa, 
dokąd bardzo wiele osób wtedy wyjeżdżało; mnie­
mano bowiem powszechnie, że nieprzyjaciel W ar­
szawę wkrótce opanuje. I w rzeczy samej tylko 
niedecyzyi marszałka Dybicza ratunek nasz by­
liśmy winni; lody bowiem na Wiśle były od prze­
szło dwunastu dni tak mocne, że bezpiecznie po 
nich z małą pomocą pontonierów a nawet i bez 
tej przejść było można. Najlepszym tego dowodem, 
kilkakrotne przejście Wisły przez korpus jenerała 
Dwernickiego w okolicach Puław. Na przeciwko 
Karczewia i Siekierek była Wisła nierównie ła­
twiejsza do przejścia. Mało który z dowódzców ufał 
Wtedy w sprawę naszą; wszyscy niemal byli prze­

konani, że za kilka tygodni rewolucya weźmie ko* 
niec. Jak mylne było mniemanie najdoświadczeń- 
szych naszych starszych wojskowych, świadczy na­
stępujący szczegół. Około 4ej godziny widząc, że 
już Różycki nie zdąży z pułkiem 9tym na czas bi­
twy, ze smutkiem zacząłem łożyć starania, aby 
przynajmniej ludzie jego znaleźli kwatery czyli 
miejsce w koszarach, drzewo, słomę, chleb i mię­
so. Ze zaś te wszystkie dostawy i lokacya zależały 
od jenerała Klickiego dowódzcy na lewym brzegu 
Wisły, udałem się do niego po potrzebne do ró­
żnych osób rozkazy. Klicki polecił rozkaz napisać, 
i gdy widzi, że ja  sam chcę z nim biedź, aby wy­
konania dopilnować, rzekł do mnie, wskazując ka­
napę : „ale, mój Dembiński, 6iadaj“ i dodał z uśmie­
chem, „tu widzisz, że za godzinę wszystko się skoń­
czy." Dużobym podobnych mógł zacytować zdarzeń.

Pułk 9ty został cały prawie rozebrany, i Judzie 
jego przeszli do 4go pułku piechoty liniowej, do 
artyleryi i do saperów; a nowych Krakowskie puł­
kowi na to miejsce dostawiło. Dziwny to był czło­
wiek ów Różycki; uczucia pafryotyczne miał silne, 
ale brak mu było stanowczości. Zamiast kłusem 
biedź pod Warszawę, on na polach Raszyńskicli 
zatrzymał pułk i tam uroczystą kazał wykonać 
przysięgę, że Ojczyzny nie zdradzą— kiedy sam czas 
stracony był zdradą.

Historya, która często słuszne znajdzie przy­
czyny do potępiania działań jenerała Skrzyneckie­
go, winna mu za czas ten najchlubniejszą oddać 
sprawiedliwość: on to bowiem wtedy nieugiętym 
swym charakterem sprawę narodu utrzymał. Nie 
mniejsza słuszność należy się jen. Prądzyńskiemu, 
którego jeniusz wtedy, gdy nikt o niczem innem 
nie myślał, prócz o słabej lub rozpaczliwej obro­
nie, układał zręczne zaczepne plany, i te całą ąiłą 
popierał, pomimo, że jen. Skrzynecki więcej wtedy 
polegał na pułkowniku Chrzanowskim. Jedną z przy­

czyn upadku naszego— nad którą mało kto się za­
stanowił - -  była rywalizacya tych dwóch zdolnych 
wojskowych. Prądzyński ledwie nie powiem jeniusz 
do ułożenia planu działań, w samem wykonaniu 
nie miał potrzebnej energii. Chrzanowski zaś kilka 
kumpanij z armią rosyjską odbywszy, zbyt korzy­
stne o ich siłach mający wyobrażenie, materyalnie 
wszystko liczący, mniej śmiały w pomysłach, mniej 
ufny w sprawie, gdy się zaczęła czynność, to bądź 
z przyczyny większego doświadczenia, bądź większej 
mocy charakteru, zdawał się nabieyać w miayę tru ­
dności hartu , który Prądzyński w samem działa 
niu tracił (prócz bitwy pod Iganiami, gdzie dziel 
nie sie znalazł). Jenerał Skrzynecki obok pię 
knych przymiotów duszy, nie miał sam przez się 
jeniuszu wojennego i przechodził przez ciąg całej 
walki naszej od rad Prądzyńskiego do rad Chrza­
nowskiego , ztąd zgubne to wahanie upadku na­
szego lyło w części przyczyną.

W cągu marca jenerał Skrzynecki przesłał 
marszałkowi Dybiczowi propozycye układów, na 
których wielu podówczas całą pokładało nadzieję. 
Użyty (o konferencyi pułkownik Michał Myciel- 
ski, jeźjził kilkakrotnie do obozu nieprzyjaciel­
skiego. W dniach nieszczęścia nieprzyjaciele Skrzy- 
neckiegt poczytywali mu działania te za wystę­
pek, napomni na ówczesne położenie nasze. Su­
ma nałet potrzeba wprowadzenia nieprzyjaciela 
w mnienanie, że się bronić nie zamyślamy, uspra- 
wiedliwała działanie Skrzyneckiego. Nastąpił ró­
wnie wUnczas wypadek bardziej jeszcze zwiększa­
jący w nieprzyjacielu ufność i lekceważenie sił 
naszych Chcę tu  mówić o rekonesansie, jaki na 
korpus łeysmara odbył nieszczęśliwy Jąnkowski. 
Rekonesms prowadzony był tak nieudolnie, że 
nieprzyjaciel, lubo w słabszej sile będący, ze stra­
tą  nas idparł. Smutek powszechny pomnożyła 
strata ojóltije lubięmego pułkownika Błędowskie­

go, który postradawszy nogę od strzału armatnie­
go, w ręce nieprzyjaciela się dostał. Po kilko- 
dniowem parlamentowaniu uwolniony przecie został, 
aby pojechać leczyć się do Warszawy. Szlachetny 
ten sposób postępowania nieprzyjacielskiego jene­
rała Geysmara wszystkich bardzo ujął. Cytuję ten 
wypadek jako jedyny, gdzie dowódzcy nieprzyja 
cielscy ludzkość i szlachetność postępowania oka­
zali.

W kilka dni po tej wyprawie, powołano mnie, 
będącego w kwaterze szwagra mego Turny, do 
naczelnego wodza. Szwagier niój, który mi rozkaz 
przyniósł, powiedział, że zamiarem jenerała Skrzy­
neckiego wysłać mnie na szefa sztabu do korpu­
su jenerała Dwernickiego. Różne były wieści, któ­
re zdawały się tego domagać. Nieprzyjemne 
wrażenie sprawiła mi udzielona przez szwagra 
wiadomość: zdawało się bowiem, że chciano nie­
jako na mnie złożyć odpowiedzialność za dalsze 
poruszenia tego korpusu. Uważałem to zawsze za 
rzecz zgubną, aby młodszy miał prawo, które je­
dynie starszemu służyć powinno. Przybywszy do 
głównej kwatery, zastałem naczelnego wodza 
w konferencyi z jenerałem Tomaszem Łubieńskim. 
Czekając, dowiedziałem się z ust poufałych zna­
jomych naczelnego wodza o jego względem mnie 
zamiarach. Zdziwiony przeto byłem mocno, gdy 
tenże wyszedłszy z gabinetu, herbatę wnieść roz­
kazał, o obojętnych rzeczach ze mną rozmawiał 
i w końcu pożegnał pod ̂ pozorem zatrudnienia. 
W parę dni dopiero wyjaśnił mi postępowanie 
wodza następujący przypadek. Jechałem właśnie 
przez Mokotów do mojej kwatery we wsi Rakow- 
cu, gdy nadzwyczajnie ciemna noc i padajacy śnieg 
obudziły we mnie obawę, abym nie zbłądził. Po­
słałem po przewodnika, ile że chałupina gdzie 
stałem kwaterą, sama jedna w czystem polu znaj­
dowała się. Wtem jenerał Łiiłńeńgki, przed któ­

rego kwaterą zatrzymałem się, zaprosił mnie do 
siebie. Mówiąc z nim o położeniu naszem, opo­
wiedziałem mu moje zadziwienie i niejako radość, 
że mnie ominęło "wysłanie do jenerała Dwernic­
kiego, gdzie z mocy samej instrukcyi drażliwe 
mnie czekało położenie. Wtedy jenerał Łubieński 
z uśmiechem przyznał się, że on przyczynił się do 
tego, iż mnie tam nie wyprawiono, albowiem na­
czelny wódz właśnie się go o to radził, w czasie 
kiedy po mnie posłał. Powiedziałem jenerałowi 
Skrzyneckiemu— rzekł Łubieński — że znając two­
ja  energię, radzę mu, aby cię nie oddalał, gdyż 
możesz tu  bardzo być przydatnym. Jak Łubień­
scy zawsze przy każdej okazyi swoich umieli kie­
rować, okązuje się z tego, że opowiadając mi to 
zdarzenie, dodał: „Powiedziałem Skrzyneckiemu: 
„.lenerale, ani Dembińskiego, ani Ambrożego Ska­
rżyńskiego nigdy nie oddalaj od siebie, ho to są 
„ludzie energii, mogą ci się pod ręką przydać*. 
Ze Skarżyński nie miał owej spodziewanej ener­
gii, aż nadto później okazał.

Różne poruszenia robiło wtedy wojsko nasze, 
dla wprowadzenia w błąd nieprzyjaciela. Jenerał 
Łubieński mając pod swoją komendą jenerałów 
Milberga i Rybińskiego wysłany został ku Mni- 
szowu. Jenerał Umiński ze znacznym korpusem, 
szczególniej jazdy, przez Modlin ku Ostrołęce. 
W kilka dni wróciła dywizya jenerała Rybińskie­
go i udała się ku Modlinowi, równie jak jazda 
jenerała Łubieńskiego. Rozgłoszono wiadomość o 
przybyciu znakomitego jenerała francuskiego, przed 
którym wojsko w wielkiej paradzie, z zupełną go­
towością do marszu miało rozkaz wystąpić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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procureur de la Commune, Raoul Rigault. Ale naj-lgo  chcieli koniecznie z sobą zabrać. Ledwieśmy się ry, do Wiednia. Agencya Banku w skutek zamkniętej 
ciekawsze je s t post scriptum: Tout vabien id .  Czy I uprosili, bo już byio pod wieczór, żeby nas zostawiono granicy od Prus nie mogła dopełnić w tym tygodniu
w rzeczy samej to , co się działo wówczas w Pa- do jutra. --------------------
ryżu, mogło być uważane za bieg rzeczy pomyślny Nazajutrz zajechali po nas komitetowi i powieźli na 
przez samych nawet członków Komuny? i strzelnicę w Budzie, gdzie już od dwóch dni odpra-

I  wiano uroczystości stuletniego jubileuszu. Skoro nas 
U  O §  T Itylko ujr^ano, rozległy się okrzyki i wiwaty wśród

huku strzałów. Wierzajcie mi, że ten zapał i ta radość,
Rosyjskie dzienniki zastanawiając się nad zjaz- jaka się malowała na obliczach Węgrów, gdyśmy się 

dem Cesarzów austryackiego i niemieckiego w I zbliżali do strzelnicy, nie da się opisać wyrazami. Ty- 
Gastein, nie widzą w nim żadnej przeciw Rosyi siąc rąk wyciągnęło się ku nam do uścisku, a drugi 
wymierzonćj demonstracyi, a to z tego powodu, tysiąc wzniesiony był w górę, jakby dla stwierdzenia 
że „Polityka rosyjska w ostatnich czasach była przysięgą, źe obecność Polaków na ziemi węgierskiej, 
tak  umiarkowana i ostrożna w sprawach europej- że udział ich w obchodzie naredowym są im drogie, 
skich, iż nie mogła dać najmniejszego powodu do I Tak powitać i tak przyjąć może tylko nie gospodarz 
obaw dla obu zachodnich sąsiadów. Polityka Rosyi I podejmujący gościa, ale brat witający brata po długiem 
nie przeszkadzała do przetworzenia politycznego I niewidzeniu. Ciągle też i za każdem zetknięciem się z 
i zjedzoczenia narodowego Niemiec, a ja k  przy-1 Węgrami przekonać się mogliśmy, jak szczeremi i nie 
znają sami publicyści berlińscy, stale sprzyjała ta- udanemi są te uczucia dla nas, które nam przy każdej 
kowemu i nawet w pewien sposób dopomogła." Co I sposobności okazują.
do Austryi oprócz partyi z Madziarów i Polaków Po przejściu pierwszego wrażenia i pierwszego wzru 
złożonej, k tóra  chce koniecznie powaśnić oba I szenia, które i nam utkwiło głęboko w sercach, prze- 
paóstwa, również nie ma powodów do niezadowo-lwodniczący naszej delegacyi p. [Ludwik Zieleniewski 
lenia wzajemnego, tem więcćj, że Rosya sprzyjała I wręczając im podobiznę naszego zygmuntowskiego kur- 
zawsze Słowianom w A ustryi, a zdaje się, iż obe-lka, przemówił po polsku w krótkich ale serdecznych 
cnie m a im być wymierzoną sprawiedliwość. Ro-1 wyrazach, raz jako towarzysz strzelecki do braci kur- 
sya wprawdzie trzym ając się polityki nieinterwen-1 kowej, drugi raz jako Polak do tych, których wielo- 
cyi, nigdy nie robiła nacisku w tym duchu, znany I krotnie na jednem z nami spotykaliśmy polu chwały, 
je j pogląd budził dla nićj sympatye ludów s ło -j radości i smutku, klęsk i zwycięztw. W również ser- 
wiańskich; ale czyż podobna przypuścić, aby wła-1 decznych wyrazach odpowiedział na to przemówienie 
śnie ta  chwila posłużyła za punkt wyjścia nieprzy-1 przewodniczący temn obchodowi p. Erczedy. A następnie 
jaźni wzajemnćj obu państw, aby teraz miano szn-1 wmieszawszy się między towarzyszy, jęliśmy się strze 
kać przym ierza przeciw Rosyi. Dzienniki rosyjskie I lać do celu.
wyprowadzają ztąd  wniosek, że układy w Gastein I Tyle na dziś, więcej pisać nie ma ani czasu ani 
mogą jedynie dotyczyć stosunku kościoła do pań-1 miejsca.
stwa i stanowiska, jakie oba mocarstwa konferu-1 - -  Piszą nam z Genewy 20go b. m. „Książę Na-
jące mają zająć w tćj sprawie, a głównie poświę- Ipileoa pływa sobie po jeziorze na ładnym baciku, 
coDe są sprawom Rumunii. I Przyjechał tu na z małżonką swoją na spotkanie ks.

1 Hitnberta, który tu bawił dni kilka. Niedawno usły­
szałem wściekłe na ulicy krzyki, i zobaczyłem z okna 

tv .« > i I jakiegoś pana w powozie, ubranego po cywilnemu i u-
eTOIHKŁ miejscowa I Z a g ra D iC A liS . (Ciekającego przed pospólstwem, które go ścigało najo'

poruczonego sobie kupna.

Od ajencyi banJcu galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu.

W i e d e ń  22go sierpnia. (Targ wolowy).
Przypędzono na dzisiejszy targ 2325. galicyjskich, 882 

węgierskich i 47 sztuk z niemieckich prowincyj. Razem 
3254 sztuk.

Z tych zakupili rzeżnicy wiedeńscy 1544 z prowincyi 
1710, zaś niesprzedanych 29 sztuk wysłano w okolicę.

Sztuka ważyła od 400 do 825 f. Płacono za sztukę 
od 136 do 175 złr. a za cetnar od 29 do 34 złr.

Kraków 25 sierpnia. Cholera daleko jeszcze 0d kraPnieJszemi °JbelSaD1.1- biorąc go za cesarza Napoleona,
nas. Wszelako gdy zaczyna już zaglądać do Prus, Po- ^ a"  *  “ f °  , t ♦ -. v l
znania, oraz zhiża się do Warszawy, i od poiudnio- zdolał doPaśvć hotelu d u L a c ,  gdzie od lat wielu był 
wschodu w Besarabii, przeto komisya sanitarna miejska znany jako belgijczyk. Musiano zaarasowac w j  cie o
rozpocząć ma swoje działanie dla wczesnego obmyślenia ’ aby powstrzymać ““ J ’ S. . u
środków zaradczych. wdzierały, wołąjąc, że go trzeła zabić, i krzyki te

— Zdawało nam sie że ieźli Rada szkolna odieła kła dłn&° w noc SI? Udało S1S biedakowi u-Zdawało nam się, ze jez iKauaszkolna odjęta Ua- Genewy o 4ej rano, ale dotąd wiele osób jest
sztorowi śgo Jana cechę publicznego zakładu "jcho- * ż J b l c’esarz. Aresztowano tutaj w
wama, me odjęła mu prawa utrzymywania szkoły; ogło- P™* J  ’ f  Bulewskiego z żoną; również
szeme więc rozpoczęcia wykładów nauk z nowym ro- f Lozannie { Iv(frdunP kilku Polaków wraz z innemi
kiem szkolnym opierało się na wolności nauczania do ile dowiedzieć mogłem> mają być

S L S T j & i  k rłmi0 Sm"'
ogłoszono otwarcie kursów szkolnych Wiemy zaś, że ne_  Chaty z d. 20 sierpnia zawiera: Ofiara
każdy zakład szkolny, nawet przy wolności n a u c z a n i a , ! ^ .  prawdziwe.) p. A. D. Skowro-

o 'nek (wiersz p. Józefa z Bochni.) Rozmowa dwóchulega stosownemu nadzorowi, ale nie jest nim
dziennika. Kraj atoli pisze: „że dopóki Czas nie zapewni,. > k  Szarka). Sprawiedliwość Boża (p. Mi
żerada szkolna okręgowa imspektor szkolny wiedzą o NŁ e r z e  (pr. W. W.) O zabobonach (p. W.
tym nowym prywatnym zakładzie, dopóki mezaprzeczy I F  y . v" . —  ’...vjui uunjrm J . „ospodarski0. EÓŻnOŚĆi
stanowczo, źe występują z klasztoru osoby zacne i za- 
slużone, a pozostają w nim tylko dyktatorki znano z -  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
intrygańctwa, dające od kilku lat ciągłe powody do P-fknych w biskupim palacą przy uhey Franciszkańskiej, 
zgorszenia, dopóki Czas tego nie uczyni i nie udowo- codziennie od godziny l l e j  do 4ej.
dni, wynika z tego bardzo jasno, że nie my (.K raj) a sierpnia pochmurno, wieczór i noc po
zajmujemy się komerażami, dotyczącemi furty klasztor- |S odue> termometr od 12°.0 doszedł do 20°.0 R. Ba- 
nej, ale Czas dla czyichś tam „pięknych oczu" wypi- rcmetr idzi.e w g6r<2'> dnia 24 sierpnia o godzinie 6ej 
suje plotki na inne dzienniki, nie mogąc zaprzeczyć ra“° stan K 0 był 329-7 8 > termometru +  12°-8 R, 
wiadomościom, które wolałby zapewne schować po d I  Wiatr południowo-zachodni.
k o r z e c ,  żeby o nich publiczność nie wiedziała*. Nie 
do nas należy ale do Rady szkolnej i inspektora szkół 
wiedzieć o kwalifikacyach nauczycielskich, a tem mniej 
rozsądzać O dyktatorstwie i intrygantce; nie jesteśmy 
bowiem Uni kuratorami, ani egzaminatorami, ani wre 
szcie odźwiernymi klasztoru Śgo Jana, aby wiedzieć 
kto w nim pozostaje a kto wychodzi; nie mamy również 
z nim żadnej Btyczności i nie słyszeliśmy o zgorszeniach 
ani też zajmujemy się sprawami poza klauzurą i furtą 
Nie my więc trudnimy się komerażami klasztornemi 
a każdy przyzna, że na temat „pięknych oczu* nie po 
zwala prowadzić polemiki zarówno przyzwoitość i usza­
nowanie tak dla klasztoru jak dla publiczności

— Dziś rano wyrobnik Jan Malada ze Skotnik obie 
rając gruszki w ogrodzie przy domu „pod łańcuchem" 
spadł. Musiano go odnieść do szpitala.

—  Na Podgórzu umarł wczoraj Michał Pleszowski 
sekretarz Magistratu, niegdyś urzędnik konsulatu au 
stryackiego w Krakowie, licząc lat 60.

—  Wczoraj odbyła się w Krzeszowicach zabawa, 
która obok familijnej uroczystości, połączyła się z tra 
dycyjnym obchodem wyżynków i dała pochop znanej 
gościnności hr. Potockich do podejmowania grona gości 
których dostarczyły sąsiedztwa, zakład kąpielowy Krze­
szowic i Kraków, nie licząc rodziny z dalekich części 
Polski zgromadzonej. Obchód wyżynków przy ochoczych 
Krakowiakach okolicznościowych rozpoczął zabawę na­
dając jej urok miejscowy, ludowy i świadcząc o nie- 
zerwanym węźle tradycyjnej harmonii dworu z groma­
dą. Przykład ochoczych Krakowiaków znalazł naślado 
Wnictwo w wesołej zabawie, która się przeciągnęła pó­
źno w noc. Oświetlenie ogrodu i jednej części pałacu 
dodało uroku pięknej miejscowości. Umyślny pociąg ko 
lejowy odwiózł w nocy gości do Krakowa.

— P. Ludwika Dembińska przesłała nam 7 złr. na 
cerkiew gr. kat. w Krynicy.

—  Do Oaz. Naród, donoszą z Przemyśla, źe przy­
trzymano tam d. 20 b. m. niejakiego Edwarda Eckardta 
Z Czech, który przybył z Moskwy i miał szukać służby 
w dobrach hr. Beusta na Węgrzech, a tymczasem ob­
jeżdżał okolice Jarosławia i Przemyśla i udał się wdłuż 
kolei łupkowskiój aż pod Karpaty, wypytując wszędzie 
o drogi i o punkta budować się mających fortyfikacyj 
około Przemyśla. Znaleziono przy nim części mapy Ku- 
mersberga obejmujące powiaty Jarosławski, Przemyski i 
okolice, któremi idzie kolej łupkowska, dalej dwie fo­
tografie Przemyśla z różnych stron zdjęte oraz wiele 
innych fotogramów z okolic i wreszcie jakieś zapiski 
kompromitujące. Oddano go sądowi przemyskiemu, ma­
jąc go za szpiega.

—  Donosiliśmy już według Lloyda peszteńskiego o 
przyjęcin w Budzie delegacyi krakowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego, która powiozła tam w upominku podobi­
znę srebrnego kurka zygmuntowskiego. Podajemy zaś 
dziś wyjątek z listu pisanego przez jednego z członków 
delegacyi krakowskiej pod wrażeniem przyjęcia:

(H.) Obchód stuletni założenia Towarzystwa strze­
leckiego w Budzie (Peszt bowiem ma osobne i znacznie 
Późniejsze towarzystwo) zgromadził oprócz strzelców 
miejscowych niezmierną liczbę delegatów z wielu wę­
gierskich towarzystw strzeleckich. Naradzano się nad 
zjednoczeniem tych stowarzyszeń pod jednym głównym 
kieru nkiem. Przybywszy do Pesztu, zawiadomiliśmy 
komitet o naszym przyjeździe. Wnet stawiło się przed 
nami dwóch członków komitetu, którzy nas naprzód 
powitali serdecznie w imieniu Towarzystwa strzeleckie­
go a następnie do zamku królewskiego na mieszkanie 
odwieźli. Jeszcześmy kurzu z sukien naszych nie otrze­
pali, a już przybyli inni członkowie, i dalej nas za­
praszać, a jeśli nie wszystkich, to przynajmniej jedne-

—  W sobotę dnia 26 sierpnia, Śgo Aleksandra i 
Śgo Zefiryna.

Peszt 22go sierpnia. Dowóz pszenicy, wystawianie 
i obrót słabe. Cena od przeszłego tygodnia o 10 cen­
tów drożej.

Płacono pszenicę za 83 funt. 5-80, za 85 f. 6-15, 
za 87 f. 6-40; żyto ntrzymuje się stałej, płacą po 3-25 
do 3-30 za 80 f.; jęczmień po cenie stałej od 2-50 *do 
2-80; owies nowy za 50 f. od 1-75 do 1-85; szmalec 
spada w cenie, płacony po 32 złr. za cetnar.

MM r o c ł a w  22go sierpnia. Pszenica w miejscu 
za 88 funtów 94 srgr., żyto 84 funt. 63 srgr., owies 
50 f. 32 srgr., rzepak 150 funt. brutto 330 sgr., olej 
rzepakowy 13*/8 talara, na wrzesień 13*/, talara, spi 
rytus 1000 Trail. p o ^ l7 l/e talara.

Koleje żelazne w Rossyi.
Z końcem r. 1870, znajdowało się w cesarstwie Ro- 

syjskiem 35 linij kolei żelaznych których długość wy­
nosiła razem mil geogr. 1384. ’w  ciągu tego roku 
przewieziono na wszystkich tych kolejach 14.685.988 
podróżnych i 224.707.200 cetn. cłowych ładunku. 0 -  
gólny dochód wszystkich razem wynosił 78.634.437 
rubli, czyli na milę 56.818 rubli albo 94.700 złr. 
Najwięcej dochodu dawała droga Mikołajewska, to jest 
przeszło 175.000 rubli na milę, dalej moskiewsko-mor- 
szańska 140.000 rs. na milę Carsko-sielska i Ra- 
zańskokozłowska po 105.000 rs. na milę; Moskiewsko- 
Niżegorodzka i Moskiewsko-Kurska po 70.000 rs.; Ry­
sko - Dynaburska 63.000 rs. Warszawsko-Petersburska 
i Peterhofska po 56.000 rs.; Wołgo-dońska i Dyna- 
bursko-Witebska po 50.000 rs.; Orłowsko - Witebska i 
Kursko-Kijowska po 40.000 rs.; na milę, Gruszewsko 
rostowska około 35.000 rubli srebr.; Bygsko-Mitawska 
i Kozłowsko-Woronezka po 28.000 rs. nakoniec Szujsko- 
Iwanowska, Riazko-Morszanska po 22.000 rs. na milę. 
Z dróg żelaznych Królestwa Polskiego Warszawsko- 
Wiedeńska dała na milę 64.000 rs. Warszawsko-byd- 
goska 38.000 rs. Warszawsko-Terespolska 28.000 rs., 
nakoniec Lodzka 22.000 rs. Dochodu z pozostałych 
kolei jeszcze nie obliczono. [Przeto. Ekonomiczny.)

wydalonyćh z Francy!. Dotychczas rozdano około 
stotysięcy talarów. Prezydent policyi w Berlinie 
Wurmb przybędzie tu w tej samej sprawie w po­
łowie września.

Paryż 23 sierpnia. List z W e r s a l u  z dnia 
dzisiejszego przez ajencyę Havasa ogłoszony za­
pewnia, że rokowania komisyi zajmującej się wnio­
skiem R i v e  t a  każą przewidywać zwrot pojednaw­
czy. Spodziewać się trzeba, że dziś już nastąpi zu­
pełna zgoda i wybranym zostanie sprawozdawca.— 
W początkach września Prusacy mają opuścić de- 
partamenta przyległe Paryżowi Obrady nad pro­
jektem  ustawy o rozwiązaniu i rozbrojeniu gwardyi 
narodowej nastąpią prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu. W większych miastach, gdzie oczekują 
rozbrojenia, nie słychać o żadnych oznakach opo- 
ru*—.Z Algieru donoszą 22go, że powstałe plemio­
na ciągle się poddają, i że położenie polepszy­
ło się.

l*«ryź 23 sierpnia. Le Temps uważa agitacyę 
niektórych dzienników za rozwiązaniem zgroma­
dzenia narodowego za nieroztropną i nierozważną, 
i prosi te dzienniki, abv dalv dwa alhn t r » v  into

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Obwieszczenie.

Gdy badania lekarskie pojawienie się w mieście Kra­
kowie księgosuszu na oydle w rzozalni miejskiej w d. 16 
sierpnia r. b. bitem sprawdziły; przeto Magistrat, w wy­
konaniu wezwania przez JW. Delegata c. k. Namiest­
nika w Krakowie pod dniem 21 sierpnia r. b. do Nr 1000 
D, uczynionego— widzi się spowodowanym zaprowadzić 
środki ostrożności, ustawą z d. 29 czerwca 1868 roku 
nakazane: 

a mianowicie:
1) Odbywanie targów na bydło w mieście Krakowie 

zawieszonem zostaje.
2) Bydło na rzeź do Krakowa sprowadzane, winno 

być świadectwem zdrowia przez właściwe c. k. Staro­
stwo potwierdzonem, zaopatrzone, i tylko po poprzedniem 
zrewidowaniu przez weterynarza miejskiego, przez ro­
gatki, Mogilską, Zwierzyniecką, Podgórską i Dworzec 
kolei żelaznej do miasta wpuszczane.

3) Rewizya bydła w miejscach powyższych z rana 
między 8 — 10,  po południu między 4 — 6 będzie się 
odbywać.

4) Wprowadzanie mięsa do miasta dozwala się tylko 
przez rogatkę Podgórską i Zwierzyniecką, i to jedynie 
za świadectwami zdrowia przez miejscową władzę, z któ­
rej mięso pochodzi, wystawionemi.

5) Z miasta Krakowa żadne bydło ani na paszę 
ani na sprzedaż wyprowadzonem być nie może.

6) Paszenia bydła w obrębie rogatek na polu otwar­
łem zabrania się.

7) Przestąpienie tego obwieszczenia karanem będzie 
w myśl przepisu § 400 Ustawy karnej.

Z Magistratu miasta Krakowa 
dnia 23 sierpnia 1871 r.

Przyjechali do Krakowa od 24go do 25go sierpnia.
HOTEL RUSKI: Jan Kępiński właś. dóbr ze Szczu- 

rowy, Bronisław Homolacz z Igołomii, Emil Vogel ku­
piec z Pragi, J. Liebol z Pragi, H. Brzozowski właśc. 
dóbr z Galicyi, Wojciech Jankowski z Galicyi, Edward 
Homolacz z Igołomii, T. Czerwiński z Galicyi, Hugo 
Dunay właściciel dóbr z Hawaj, M. J. Schofert kupiec 
z Mysłowic, B. Augustynowicz wł. dóbr z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Hr. Laura Borkowska de
Lesser, hr. Zdzisław Dunin Borkowski i Noel Lesser 
oficer angielski z Londynu, Zygmunt Smolka inżynier 
z Wiednia, Karol Bayer z Warszawy, Aleksander Kraus 
haar z Warszawy, Maiya Kurdwanowska właśc. dóbr 
Galicyi, Franciszek Auspilzez z P ragi, Wawrzyniec Stra 
domski inżynier z Wiednia, Adolf Guttman kupiec z 
Berlina, Katarzyna Zawłocka z Kijowa, Albina Duni­
nowa wł. dóbr z Galicyi, A. Dutkiewicz z Warszawy.

HOTEL SASKI: Jozef Budnicki z Warszawy, Witold 
Mogielnicki z Kongresówki, Eliza Mogilnicka z Woły­
nia. Michał Naimski ze Spytkowic, Helena Ziemialkow- 
ska i Jadwiga Dylewska ze Szczawnicy, Lndwik Gru- 
źewski i Mieczysław Głuchowski ze Szazawnicy, Mau­
rycy Ollendorff kupiec z Katowic, Filip Cebulski właś. 
dóbr z Radomia, Antoni Białecki z Galicyi, Józef Naim­
ski z żoną właściciel dóbr z Kongresówki, Józef Heben- 
streit z żoną z G rlic, Natalia Muszyńska z córką wł 
dóbr z Kongresówki, Marya Sadowska ze Lwowa, Ber­
nard Kalicki ze Lwowa, Olga Timlerowa z Włoch, 
Maryan Tarnowski z córką z Kongresówki, Stanisław 
Zakrzeński właściciel dóbrz Kongresówki, Henryk hr. 
Kaszowski właśc. dóbr z Kongresówki, X. Franciszek 
Zieliński i X. Józef Mrkowski z Kongresówki, Aleksan­
der Patyanszky właś. dóbr z Węgier, Bruno Rogalski 
z żoną ze Lwowa, Jakób Kadisch kupiec z Berlina, 
Aleksanden Sękowski z żoną z Igołomii, Karol Ma­
jewski z Malkowic, Izabella Czyżowa z Wilna, Wacław 
Holewiński z Warszawy.

Obwieszczenie.

Z powodu skonstatowanego księgosuszu w stadzie 
wołów 94 sztuk na stacyach kolejowych w Krakowie i 
Oświęcimiu zarządzono środki ostrożności ustawą z dnia 
29 czerwca 1868 nakazane, wstrzymano odbywanie tar­
gów w Krakowie i Oświęcimiu i wyładowanie bydła 
koleją przybyłego w Oświęcimiu celem nakarmienia i 
napawania, oraz ustanowiono trzymilowy okrąg zarazy.

Nadesłane.

Usuniecie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej NeuaZesctęre dn H a ^  z Londynm 
tańszej o 50 razy od innych ,e.bar8t^ ‘ Wyciąg z 72,000
świadectw wyleczenm ^chorób io łądka, ^ ^ ^ u c h a ,

niMBO na ią'dfnie p ’r z e s y l a ’ s i ę  odpisy świadectw bezpłatnie

‘ Św iadectw o Nr 64 210. N e a p o l  17go kw ietn ia 1862.
Izanow nT pan ie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę, 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w całem ciele drżały m i, złe trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały mi 
ani chwili spokoju. P rz y  tem zapad łam  w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
sieeżnem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebmła mi zajęcie napowrót

Pożywniejsza niż mięso, Beva'esciere je s t o 50 razy tań-
sza niż lekarstwo. W puszkach J§cyeh / ,  fnnta
a -1_ c n  -  -t *  wJr f»0 0.. *  i u n i y  4  Z:1 złr. 50 o., 1 funt 2 złr. 60 4 . ®łr. 50 o., 6 f.
m rr ir  1 0  f  M  złr 24 f. 86 z*r* ^ eva*esciere Chocolatóe 
W t»bii'ozkachW prostkach na 1* 1 złr. 60 cen t,
na 24 filiżanek 2 złr. 60 cent., na 48 fiiżanek 4 złr. 50 c. 
w proszkach na 120 filiżanek ^ l ‘f.anek a£  złr->

dzienniki, aby dały dwa albo trzy lata 
spokoju Francy i i republice, jeśli pragną, aby 
żyła. Le Temps mówi, że zwolennikami rozwiąza­
nia zgromadzenia są zwolennicy republiki z bożćj 
łaski. Dodaje zaś: Jak  długo trwa okupacya pru­
ska, hraneya nie powinna przedsiębrać żadnego 
innego wyboru, prócz tego, który nakazany bez- 
względną koniecznością, nie powinna ona przedsta- 
wiać zwycięzcy widowiska walki stronnictw.

Pary* 24 sierpnia. Dzienniki lugduńskie ogła­
szają odezwę tamecznej Rady municypalnej, która 
zaprzecza sprawozdaniom dzienników o obchodach 
szkolnych, nazywa je potwarczemi, i oświadcza, iż 
nunicypalność nie chce lekceważyć ustaw, ale wszel- 
cich sił dołoży, aby zasady republikanckie przy­

wieść przez prawność do zwycięztwa. Dodaje, że 
jest to powodem gniewu pewnych spiskowców, któ- 
rzy usiłują kraj podżegać, aby przywieść republi- 
kę do upadku. — Dzienniki konserwatywne Iugduń-
t i r h  nb K zy  ,Pl;awdzie swoich sprawozdań o 
tych obchodach szkolnych. Większa część dzienni-
u g d u S ie j  Dagania I)rotestaci ę  muuicypalności

^  sierpnia. W sądzie wojennym Col -  
e t, dyrektor więzienia „de la Sante* pod rząda- 

ni Komuny, mówi, że otrzymał d. 21 maja roz- 
taz podpisany pzez F e r r e ,  aby rozstrzelać za- 
Jładmków trzymanych w więzieniu, ale rozkazu 
tego nie wykonał. Komisarz rządowy prowadzi da­
lej oskarżenie, w którem mówi, że śledztwo naj- 
szczegołowsze przez oficerów straży ogniowej pro­
wadzone wykazało, iż pożary były z pomocą nafty 
rozniecane i podsycane przez federalistów często 
przebranych za strażaków ogniowych.

W ersal 23 sierpnia. Paris-Journal donosi: 
Komisya finansowa przyjęła w zasadzie opodatko­
wanie renty francuskiej. Uchwała ta wielkie spra­
wiła wrażenie, i z trudnością utrzyma się w zgro­
madzeniu narodowem.

. "  e r s a l  23 sierpnia wieczór. W Zgromadze­
niu narodowem komisya inieyatywy zaleca w swo- 
jem sprawozdaniu wzięcie pod rozbiór wniosku 
B e l c a s t e  l a  względem stanowczego ukonstytuo­
wania się rządu. Izba uchwala przekazać go ko­
misyi dla wniosków o przedłużeniu rządów Thiersa. 
Izba podjęła na nowo obrady nad nowemi podat­
kami, i uchwaliła cały projekt ustawy. Następnie 
podjęła projekt podwyższenia opłaty pocztowej. U 
chwalono art. 1, który naznacza porto listowe na 
zo  centimów. Wołowski wniósł poprawkę o zapro­
wadzeniu kart korespondencyjnych, którą pod roz­
biór wziąść postanowiono. Zgromadzenie narodowe 
postanowiło wprowadzić na porządek dzienny u- 
stawę o rozwiązaniu gwardyi narodowej dopiero po 
uchwaleniu ustawy o pocztach.

J T I a r s y l ia  23 sierpnia. Stan zdrowia w polu 
dniowej Francyi jest wyborny. Eskadra morza 
Śródziemnego stoi u wysp Hyćres; nie ma mowy 
o wysłaniu jćj na wschód albo do Tunis.

S t r a s s b u r g  23go sierpnia. Strassburger Ztg 
przypomina, że tacy Alzaczczycy, którzy przyjęli 
narodowość francuską, a nie opuścili kraju, uwa- 
żam będą za cudzoziemców i tylko będą cierpiani.
W Mulhouse utworzyła się rada municypalna.

8' erPnia- Bapież przyjmował dziś 
rano kilkanaście deputacyj i osób, które mu skła- 
dały powinszowania z powodu przebycia lat Pio- 
trowych na Stolicy Apostolskiej i ofiarowały mu 
bogate dary. Papież ma się bardzo dobrze.

M ą d r y t  24 sierpnia. Dekretem królewskim na­
znaczony został termin subskrypcyi publicznej w 
kraju i za granicą na pożyczkę 150 milionów pe- 
sas po Z%, na d. 6 września. Podpisując, trzeba 
złożyć 2% nominalnej wartości. Dalsze wpłaty: 
3 0 ^  d. 21 września, 4 0 ^  d. 20 paźdz., 2 0 #  d. 20 
listop. a 10 d. 20 grudnia. Za wpłaty wcześniej­
sze policzy się procent po 6 # .

wymagaći jak od innego kandydata mowy wybor-
D ^ w me Jeg0 byłoby bardzo naturalnem. 

• • , stawiający taką kandydaturę, bierze ją
cznie n o zn u tn A ^ łL ^  6 —  kandydat może publi­cznie pozostać całkiem  obojetnvm lub zanvtanv

E ^ wI S t V:? " S ’fikie, aby w Izbie działać według Bwoioh nrzekn- 

t o  polożenie k “ ‘J™

o dyplomatycznych ro zL o w to ^ w

zarazy.

676 filiżanek 36 7r. M M  ^  ^et Comp. w Wiedniu Wallfa<^a**« N  8 ; w K ra­
kowie Jakób Ooldwasser, pray nbcy Groilzkię, pod L. 70 

, . 0bok Wiidta i Józef Irauczynshi aptekarz p0d „Gwia- 
Z powodu wybuchu księgosuszu w Gajach smolen- w Peszoie xórók; w £radze. ^ttrst; we Lwo-

skich w powiecie Brodzkim zarządzono środki celem wio Rotiender, Z. Butker; w B')C “ aJ8.,e.wiczj w Czer-
przytłumienia UJ i oz—  tu jm ltoW  o k „ 6 r tw n M J  t  f  „

się przesyłka w różne strony za lcz*4 lub przekazem 
. , pocztowym.

Lipnik 24 sierpnia. Z powodu 21dniowej kon-
tumacyi w Oświęcimiu targ tegotygodniowy odbył się 
w Lipniku. Na wczorajszym i dzisiejszym jarmarku by­
ło wołów 2100. Pozostało niesprzedanych 1300 i te 
pójdą do Wiednia. Płacono za cetnar martwy loco
Wiedeń od 3 2 '/a do 3 3 y 4. Na nogach od 240 do 420 
złr. za parę. Kupców zagranicznych nie było. Woły 
różnej maści żadne nie sprzedane. Targ bardzo powolny, 
chęci do kupna żadnej, kupców mało. Przedsiębiorcy
wiedeńscy zakupili woły ze Stanisławowskiego będące ~ * ~ —  , i _ „  e  . • r, ,. -
własnością jednego obywatela najtaniej po 32 %  cent. ;lina pruski komisarz specjHnj’ kchreiber dla n- 
41 %  z żywej wagi potrącić i 35 złr. kosztów od pa- porządkowania sprawy wyiagrodzeu.a Niemców

M P r s s e g l ą i i

D epesze Telegraficzne.

P a r y ż  23 sierpnia. Wc®raj przybył tu z Ber-

Wiener Abendpost zawiera nietylko ustęp, który 
telegrafowano nam wczoraj. W nocie, k tórą w zwy­
kłej podajemy rubryce, podnosi ten organ urzędo­
wy ważną okoliczność, to jes t uznanie N. f r .  Fresse 
że opozycya, jaką stawiano rozporządzeniu mini- 
steryalnemu w sprawie tak zwanej Zehnguldenman ■ 
nergesetz, nie miała żadnej podstawy. Przekonał 
się bowiem ten dziennik, poznawszy rozporządze­
nie w całości, że nie zawiera ono żadnego po­
gwałcenia konstytucyi. Nic innego nie utrzymywa- 
iśmy od samego początku.

Stąd wnosi Abendpost, że gdyby i układ z Cze­
chami był wiadomy dziennikom wiedeńskim, prze­
konałyby się, że i tam nie ma nic przeciwnego 
ani koniecznej jedności państwa, ani ugodzie z Wę­
grami, ani prawom Niemców, ani wolności cywil­
nej. Nie wątpimy o prawdzie tego twierdzenia, i 
w tym duchu wyrażaliśmy się nieraz, mówiąc o 
tym tajemniczym układzie; ale dla przeciwników 
nie wystarczy z pewnością nota urzędowego na­
wet dziennika. Wolelibyśmy więc, skoro nic stano­
wczego ukazać nie może Abendpost, aby te kich 
gołosłownych twierdzeń unikał, dopóki same fakta 
nie zmuszą przeci siników do uznania prawdy, jak 
w powyższym wypadku.

Według Voter landu, zebrali się w Wiedniu mę 
żowie zaufania z różnych królestw i krajów, któ­
rych on zowie „znakomitościami federalistycznemi11, 
a to w celu wspólnego postępowania na sejmach 
krajowych. Opuścili Wiedeń onegdaj doszedłszy do 
zupełnego porozumienia się. Zostawiamy dzienni­
kowi temu odpowiedzialność za prawdę doniesienia.

Słusznie zauważył jeden z naszych korespon­
dentów, że postawienie kandydatury w Wiedniu 
hr. Beusta przez N . fr . Presse nie może mieć in­
nego celu, jak aby zmusić kanelerza do oświadcze­
nia się za albo przeciw polityce hr. Hohenwarta. 
Wszakże mniemamy, że zręczny ten środek m ógł­
by chybić celu. Bo przecież od kanclerza trudno

cki miał kilkakrotne narady z kanclerzem a S -  
ckim hr. Beustem, który niedawno po ukończeniu 
kuracyi wyjechał z Gastein.8

Papież zdrów — odmówił tronu „złotego8 i ty­
tułu „wielkiego" które mu ofiarował plebiscyt __
Encyklika ostatnia nie dawała przedmiotu do no­
wych napaści, cóż więc wymyśleć, bo przecież jakieś 
oszczerstwa ciągle być muszą. Oto wynalazły dzien­
niki wiedeńskie, źe przybył ów (ciągle i potylekroć 
już przyjeżdżający) do Rzymu dyplomata rosyjski, 
który ma sprowadzić porozumienie między W aty­
kanem a Petersburgiem. Naturalnie, że ks. Ledo- 
chowski preliminarya postawił, a p. Sumcraków 
je wyrobił, a tak spodziewa się Watykan, że przy 
zbliżaniu się obecnem Rosyi do Francyi, uda mu 
się uzyskać jakiś modus vivendi z Rosyą. Taką to 
kombinacyę każe sobie telegrafować Tagblatt. Py­
tamy: czy ma tak ograniczonych czytelników, aby 
w tę starą baśń ̂ uwierzyli?

Stan oblężenia zaprowadzony w końcu czerwca 
w miasteczku Huta królewska na Szląsku pruskim, 
zniesiony został d. 19 sierpnia. Na podanie gór­
ników i hutników o podwyższenie płacy, pozwole­
nie roboty nocnćj, zmniejszenie podatków, równość 
między katolickimi i protestanckimi urzędnikami, 
nadeszła odpowiedź odmowna, tem umotywowana, 
że robotnicy nie mieli krzywdy, i że żadne zmia­
ny nie nastąpią.

Sprawa wniosku Riveta zawsze stoi u wrót kom­
promisu, do których nikt jeszcze nie znalazł klucza. 
Komisya nie obraduje jawnie, same przeto krążą 
domysły. Ma ona zdać sprawę dopiero w sobotę 
albo nawet w poniedziałek. Tymczasem gotuje się 
burza z powodu nagłości wniosku o rozwiązanie 
gwardyi narodowej, który wczoraj czy dzisiaj miał 
przyjść pod obrady. I  tu bowiem tranzakeya zdaje 
się konieczną, albowiem dawno już oświadczył Thiers, 
że przeciwnym jest rozwiązaniu gw ardyi narodo­
wej przed uorganizowaniem armii. Trudno zaś my­
śleć, że nagłość tego wniosku, przy oklaskach u- 
chwalona, była tylko wyrazem niechęci, na jaką 
sobie zasłużyła gwardya narodowa, zwłaszcza w 
Paryżu bo rozwiązanie jej jest niezawodne. Jakiż 
więc powód nagłości tego kroku w tej chwili?

Pierwszem znamieniem w polityce zagranicznej 
nowego gabinetu hiszpańskiego Zorilli jest wypu­
szczenie na wolność członka Komuny parjskiój 
Lafargue przytrzymanego w Hiszpanii, gdzie sie 
schronił. v

Rząd angielski nie wahał się zawiązać już dawno 
stosunków dyplomatycznych z Mexykiem, które zer­
wała cała Europa po rozstrzelaniu ceBarza Maksy­
miliana. Hiszpania dopiero teraz je  odnowiła przez 
wysłanie swojego pełnomocnika, który złożył Jua­
rezowi listy wierzytelne.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasuts
Frankfurt 24 sierpnia. Dzienniki frankfur­

ckie dowiadują się z Berlina, że jeszcze nie na­
znaczony termin podjęcia na nowo rokowań w 
F rankfnrcie odbywanych między pełnomocnikami 
francuskimi a niemieckimi. W ogóle nie ma jeszcze 
pewności, czy dalsze rokowania odbywać się beda 
we Frankfurcie, gdyż jest mniemanie, że na innem 
miejscu prędzej przyszłoby do końca.

l * « r y ż  23 sierpnia. Na posiedzeniu sądu wojen­
nego, po mowie oskarżyciela publicznego G a v e a u ,  
chciał F e r r ć  odczytać drukowaną obronę swoją 
(którą rozdawano poprzednio w sali), lecz prezes 
po trzykroć nie dozwolił mu jej czytać. Następnie 
zabrał głos B i g o t  w obronie oskarżonego A s s y . — 
Zapewniają, że R i v e t  wybrany został sprawozdaw­
cą komisyi w sprawie przedłużenia rządów Thiersa.

24 sierpnia. Zapewniają, że Prusy 
i Francya uznały niewłaściwość dwojakich roko­
wań w Compiegne i Frankfurcie, i postanowiły 
przenieść rokowania do W e r s a l u  — Według po­
głosek giełdowych zrobiono z a m a c h  na króla 
A m a d e u s z a  Hiszpańskiego, lecz ten wyszedł 
nietknięty. Żadna depesza madrycka nie potwier­
dza tej wieści.

W Zgromadzeniu narodowem w Wersalu toczą 
się bardzo żwawe rozprawy nad bezzwłoeznem
rozwiązaniem gwardyi narodowej. T h i e r s  ma d łu ­
gą mowę przeciw temu zamiarowi, który mógłby 
kraj niepokoić, a kredyt ścieśnić. O ś w i a d c z a m  
że broni porządku m ateryalnego, i odpowiada na 
irzerwy ze strony prawej dające się słyszeć, że 

odpycha ofiarowane mu postanowienie, k tóre  by- 
óby mu narzuconem przez zachwiane zaufanie 

D u c r o t  wnosi poprawkę, aby gwardyę narodową 
rozwiązywać jak najśpieszniej w m iarę posuwają­
cej się reorgauizacyi wojska i wykonywanie tego 
troku pozostawić odpowiedzialności rządu. Po 

przystaniu rządu na tę poprawkę, p r z y j ę t ą  ona 
została 488 głosami przeciw 154.

D u b l i n  24 sierpnia. Stowarzyszenie amnestyi 
postanowiło odbyćjjd. 3 września meeting w parku 
Fenix. Przedmiotem jego mają być obrady rad  pe- 
tycyą do królowej o uwolnienie więźniów poli­
tycznych.

M uw -sat. W i e d e ń  25go sierpnia god 1 n n n ,__
5*/# zjedn. dług państwa banku 59*50.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 69-60' — LoBy z r. I860 
101 80. Akcye banku 767. — Akcye kredytowe 
289-40 — Londyn 120 80. — Srebro 120-50.— ̂
Dukat 5-80.— Lombardy 180 30. — Losy « rak* 
1864 139 25. — Akcye franco - austr. 121-90. - 
Napoleony 9-67»/„. Akc. kol. gal. Karola Ludwiką 
253-—. Akcye kol. Lwow. - Czerniow. —. — • — 
Akc. kol. północ. - wsch. —• _  Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 115-—. — Akcye banku 
jonerąl. — Rent a w srebrze 69-70. — Oblie 
imlemniz. gaL — . — Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóm. — • — Akcye anglo. - banku  __
Akcye kol. rządów .— • —• — Akcye kol. siedm 
— * - .  --- Akcye kol. Rudolfa 1 6 2 -5 0 .-  Akc. ko]
Pardubic. — . — Akcye kol północ. — •____ ’
1 ram way j— •— Akcye banku budowy — _

7 1  .T8cbod-  ; Akcye kolei Alfóld.
tt • . Akcye banka ąnglo-węgi ersk — •-------
Usposobienie giełdy: złe.

B M D A K T O B  O D P O W I E D Z I A Ł B Y  
A n to m i  K f o f t K f t e i t> shi.



4 CZAS z Soboty 26 Sierpnia 1871.

Obwieszczenie.
W  dniu 30ym Marca 1 8 7 0  r. w wa­

gonach kolei żelaznej północnej drugiej
k lasy, zn a lez io n o  p o zo sta ­
w io n ą  portm on etkę, w któ­
rej był zegarek damski, 5 0  centów i klu­
czyk. — Magistrat wzywa niewiadomego 
właściciela, aby po odbiór takowej za 
poprzedniem udowodnieniem prawa wła­
sności w przeciągu jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia rachując, zgłosił 
s ie ; po upływie bowiem tego terminu 
z rzeczami pomienionemi wedle prawa 
postąpionem będzie. (1247-1-3)

Z  M agistratu kr. gł. miasta Krakowa.

Dnia 7go Sierpnia 1 8 7 1  r.

1 \ N T I T I T

w y ż s z y  naukowy ż e ń s k i
W a le n ty n y  z T r o ja n o w s k ic h

nOROSZKlEWICZOWEJ
otwiera pierwszy kurs szkolny tego­

roczny z dniem 2gim Września. 
Zapisy i egzamina wstępne odbywać 

się będą 26, 28, 29, 30 i 31 Sierpnia 
od godz. 1 lej do 3ej w lokalu In­
stytutu przy ulicy Sykstuskiej pod 
L. 725 w nowym domu Lissa naprze­
ciw przecznicy do ulicy Szerokiej.

jjJJ90-l-2)

W  dobrach J a s i e ń ,  własnością Exce- 
lencyi JW . hr. Kazimierza Krasickie­

go będących, w Galicyi, w pow. Brzeskim 
położonych, jest do wydzierżawienia na 
lat 3 , poczynając od d. 18 Września rb. do 
d. 30 Czerwca 1874 r. proplnacya z 
trzech części składająca się, t  których każ­
da część oddzielnie wraz z karczmami do 
nich należącemi, drogą licytacyi za pośre­
dnictwem ofert opieczętowanych wypusz­
czoną będzie.

Licytacya odbędzie się na d. 13 Wrze­
śnia w kancelaryi Zarządu dóbr.

Zawiadamiając o tem strony interesowa­
ne, nadmieniam, że wyszynk główny pro- 
pinacyj powyższych, mieści się w budo­
wlach dworskich murowanych, nowych, da­
chówką krytych, na samej granicy miasta 
Brzeska położonych, gdzie się targi tygo­
dniowe i jarmarki co trzy tygodnie za­
wsze odbywają.

O warunkach licytacyi, jako też i kon­
traktu, powziąść można każdego czasu bliż­
szą wiadomość w kancelaryi Zarządu dóbr 
w Pomianowej. (1212-1-3)

Pomianowa d. 23 Sierpnia 1871 r.
M<\ H a la tk ie tc ie z , zarządca dóbr Jasień.

DOBRA
Podleszany
z przylegtościami: Książnice, Tarnawiec, 
Rydzów w powiecie Mieleckim, położone 
nad Wisłoką pod Mielcem, są z wolnej 
ręki do sprzedania.— Zawierają w 
sobie, pola ornego morgów 851, sążni, 19 
w trzech częściach pszenicznego; łąk mor, 
149, sążni 1193; lasu gonnego mor. 720. 
sążni 1005; ogrodów mor. 20, sążni 1288; 
kęp wikła nad Wisłoką mor. 60, sążni 
720; wód, dróg i innych nieużytków mor. 
112, sążni 14. — Budynki we wszystkich 
folwarkach, i dom mieszkalny w Podlesza- 
nach w jak najlepszym stanie. Przewóz 
na Wisłoce z prawem pobierania od myta 
podług taryfy. Staw na Tarnawcu zary­
biony.—O wszystkiem kupujący w każdym 
czasie przekonać się może od właściciela 
osobiście, gdyż wszelką korespondencyę 
wymawia sobie. (1204 1 3)

I

Znaczny od wieln lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków

M. H E R  Z A
zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do ­

b r z e  r e g u l o w a n y o h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m  z a r ę o z e n i e m  według cennika.

Zsgarkl klłiioakow. g.m.wskla.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

,  „ z złot. brzeg, do ods. 13—14 ,
.  „ z podwójną kopertą 15—17 ,

ankrowe o 15 kam. 1 6 - 1 9  „
.  .  * P°dw. kop. 1 8 -3 3  „

„ ,  „ ang. z kr. szkł. 19—36 ,
„ - „ remontoary 38- 50 „
m •  n » z podw.kop.35—40 „
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote n „ N. 3 z ło to 8 kim.  30—36 ,
„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 „
„ „ ,  ze złot. okrywk. 35—40 ,
„ „ „ emal. z dyam. 38—48 „
„ „ .  dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ b ankrowe o 15 kam. 35—44 n
b o n  lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100—130 „
* » » damskie . . . 40— 48 a
a • n n z podw. kop 60—66 „

„ remontoary 70, 80, 90, 100 „
„ * z pod. kop. 110,130150 ,

B a d z l k l  z e  s e g a r k l e m  3 s i r .  
B u d a l k l  ze zegarkiem zapalająoe przy 

wstawaniu świecę 9 złr.
Z e g a r y  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 13 złr.
oo 8 dni a ł8 > *a »

b b s  * (667-28 50)
z biciem god.i V, god. 30, 33, 35 „

* " ,  r, . » i 7, god. 48, 80, 55 ,
upakowanie za zegary ścienne 1 '5 0  o.

Reparaeye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalnnki z prowinoyi za nadesłaniem 
pieniędzy lab za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

Kundmachung.
Am S te n  O ctober

den darauffolgenden Tageu werden im 
k. k. Sdtaatsgestiite zu R a d ł l l l t Z  we- 
gen Uiberzahl aus den Follen-Jahrgan- 
gen beiderlei Geschlechtes und von den 
zur Zucht noch geeigneten und theil- 
weise belegten Mutterstuten, dann von, 
zum Reit- und Fahrdienste geeigneten 
Gebrauchspferden gegen gleich baare 
Bezahlung nachstehende Gestiitspferde an 
den Meistbiethenden verkauft und zwar: 
circa 3 4  Sliick Mutterstuten theils mit- 

tlieils ohne Fohlen 
,  3 3  ,  zweijahrige Stuten
,  2 3  ,  einjahrige Stuten
„ 36  n zweijahrige Hengste
„ 8 „ einjahrige Hengste
„ 4  „ Gebrauchspferde
„ 10 „ 6, 5  und 4  jahrige Wa-

genpferde
„ 11 „ 6, 5 und 4 jahrige Reit-

pferde

(Nadesłane)*
(1030-6-24)

Zuzammen circa 1 59  Stiick.
Die 5 6  Stiicke 1 und 2  jahrigen Stut- 

fohlen werden nur an inlandische Ziich- 
ter hintangegeben und es kónnen sich 
daher nur diejenigen ais Kaufer der be- 
zeichneten Stuten an der I j C i t a -  
4 t o n  betheiligen, welche sich mit ei- 
nem Zertiflkate des landwirthschaftlichen 
Vereines ihres betrefFenden Landes dsr- 
iiber ausweisen, dass sie sich mit Pferde- 
zucht befassen. ( i  145-3 3)

Die nachste Eisenbahnstation ist H a 
d i g f a l v a - R a d a u t z  an der L e m  
b e r g - C z e r n o w i t z - J a s s y ’er Eisen- 
bahn, wo auch die nóthigen Fahrgele- 
genheiten zur W eiteibefórderung nach 
R a d a u t z  von Sonntag den 1 October 
1871 an, zur Disposition stehen werden.

Wien am 29ten Juli 1 871 .

Vom kk. Ackerbau-Ministerium.

Upraszam o nadesłanie powtórne Pań­
skiej wybornej maści, niszczącej odgniotki 
w 10 minutach.

Demeter Raszlaw icz , 
Gabriela H . Berger.

Odebrawszy w dwóch latach znaczną 
ilość podziękowań tak publicznych jak i 
listownych „ la  maść mego wyrobu, nisieiącą 
odgniotki w lOciu minutach,“ ośmielani się 
takową Szanownej Publiczności polecić.— 
Podpisany utrzymuje również wszelkie le­
karstwa specyficzne, tak krajowe jak i za­
graniczne.

J ó ze f  T ra u c zy i isk i ,
Aptekarz w KRAKOWIE przy ul. lio - 

ryaóskiej „pod Gwiazdą."
Składy tejże maści utrzymują we Lwo­

wie p. Piotr Mikolasch apt.,— w Brodach 
p. Kullak apt.,— w Czemiowcach p. Alth 
apt.— w Poznaniu p. Dr. Mackiewicz apt.

Mężczyzna
nieżonaty mogący wykazać u- 
zdolnienie i praktykę w rachun­
kowości gospodarskiej Z tlS lj"1
d z i e  n a t y c h m i a s t  u -  
m l e § z c z e n i e  w GRODKO- 
WICACH poczta N i e p o ł o m i c e .

Tamże jest
Gorzelnia

z aparatem
i całym przyborem na kampa­
nię tegoroczną w przystępnych 
warunkach do wydzierżawienia.

(1302-2-3)

Ces kr. 
K O L E J

uprzyw.
G A L I C .

KAROLA LUDWIKA.
O G Ł O S Z E N I E .

Począwszy od dnia 1 W rześn ia  b. I*, zaprowa­
dzone będą na linii Kraków-Wieliczka trzy razy 
w tygodniu, t. j. w  kaźden Wtorek, Piątek i w
każdą N ied z ie lę  oprócz już istniejących codziennych 
pociągów Nr. 27 i 30, jeszcze pociągi mięszane N r. 
28 i 29 stosownie do rozkładu jazdy z dnia Igo  
Grudnia 1870 r.

L w ów  d. 16 Sierpnia 1871 r. 0 2 4 5 2  3)

Dyrekcya ruchu.
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Główny jSkład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.
Proszę zwrócić .wftffęS Każde 'pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  ka idy papierek jednę dozę za\ 

wierający, dla rozroinienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją  marką ochronną. 1
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyę używania 1 z*1*. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych w ypadach  udowodnioną skuteczność, nie-, 
zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
[Cesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowyboach, uderzeniach krwi, rcu- 
~atycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi; okondryi długo trwającćj, do wymiot, itp.,| 
z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: C13 15)
K rakow ie: p. B r .  S a w ie  z  ew siei aptekarz, p. J, T ra t ic zy ń sk i  apt., p. M . J a w o r n ic k i ,  p. J. 

J a h n  i p. J a k ó b  G o ld w a sser  przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 7 0 — we Lwowie: p. C . Schubuth ,  p. F. 
’W. K ró likow sk i,  p. J . B erlin er ,  p. X. H acker  i pani K le in  wdowa.

  “    - -   . I . A S aw S i m  O l Z —Sw Białe; Kćler apt., J . Borger i 
Re chert apt.
Brzetanach p. B. Fadenhecht i 
p. Zminkowski.
Brodach p. Ed. Liska apt., p. 
E. Grimspann i p. M. S. Franzos. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Chorostkowie p. Fel. Roszkie- 
wicz apt.
Cnerniowcach p. Ign. Schnirch, 
i p. Agopsowicz.

w Dobromilu p. A. Grotowski apt. 
Drohobyczu p. Kleczkowski. 
Glinianach p. Heim.
Hnsiatynie p. A. Sadtlberger 
Jaworowie p. L. Lachowitz apt. 
Jarosławia p. J. Rohm.
Kaliszu p. J. Puchalski, p. Rza- 
ozyński i p. Olszański. 
Kołomyi p. Daw. Kramer. 
Limanowie p. Ant. Miiller apt. 
Uonasterzyskach p. Lipschiitz.

W Nowym-Sąciu p. K oste rk iew i- 
czow a w dow a.

,  Ncwym-TargH p. G. Lanr. 
b Podgórzu p . S. Schlesinger.
,  Przemyślu p p . F .  G eidetschka 

i p. E. M achftlski.
,  Rzeszowie p . J . S e h a itte r  i Bp. 
b S am borze p. K rieg se isen .
„ Skole p. W. Liebesmann. 
i Stanisławowie S tech o rT . Sehenitz

w Stryju p K. Krzyżanowski. 
b Suczawio p. E . B oieta t. 
b  Tarnopolu p. A. Morawetz i p | 

Buchelt.
b Tarnowie W.T. A. Wielogórskig 
b Wadowicach p. Franc. Fol tin.
,  Zaleszczykach p. J . Kodrąbski.j 
„ Zbarażu p. N. Siissermann.
„ Złoczowie p. O. Fadenhecht. 
b Żółkwi p. Nahlik

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowój
najczystszy i najsknteczniejszy gatnnek Tranu lekarskiego z B erg re*1 w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy ■ wątroby mlętnaow^J używa się z najlepszym skutkiem w słabościach pieriowych i płuco-1 
|u>ycń, w szkrofułach i w słabości nRachitis.u Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i ohreniezne 
'wyrzuty skóry.' . , g

Olej ten najozystszy i najsknteczniejszy ze wszyBtkioh olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówl 
i snmjdnje się w e flaszkach w tym samym skatecznym stanie. Jak g:o natnra wydała.

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką oohraniającą i moim podpisem.g
Cena butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.

JL. M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

Wiese & Comp.,
fa b r y k a n c i  Kas

w W i e d n i u ,
GŁÓWNY SKŁAD: 

Ferdinandsstrasse 
Nr. 18,

zalecają swe nowo ule­
pszone,‘podwójnie ognio­
trwałe, przed włamaniem 

-bezpieczne flia sy , po ni- 
rżej wymienionych zniżo­

nych cenach fabrycznych: 
Nr. 0 z tressorem około 4 cetr. 80 złr.

95 b 
125 „ 
140 „ 
170 b 
195 ,  
240 b 
280 „
36°. »Opakowanie i ekspedycya do kolei lub 

statku parowego bezpłatnie. Rysunki o- 
płatnie i darmo. (947-6-25)

K u s y  zaopatrzone są dwoma garnitu­
rami klnczyków. — Główny lub środkowy 
zamek albo wedle amerykańskiego syste­
mu lub Brahma-Chi.b. Listowne zamiej­
scowe polecenia wypełniają się szybko za 
nadesłaniem lub pobraniem należytości.

Wie*te <$* Comp.,
fabrykanci Kas w Wiedniu.

I . l u u n y  S U łu rt t Leopoldstadt, Ferdi­
nandsstrasse Nr. 18.

°'A V n &
1 V n 6
2 w n 8
3 n ji 10
4 D r 12
& » n 14
6 17 n 16

ACl

Małą w kładką można osią­
gnąć wielką wygranę

przez za kupno kwitu udziałowego
na

brunświcki
los seryowy.

Złożywszy tylko 14 złr. raz na 
zawsze, jest się właścicielem 20ej 
części takiego losu seryowego, na 
który w ciągnieniu 30go  Września 
gra się na wvgrana (U3i-t-l0)

złr. 1 5 0 , 0 0 0
w sre b r ze  bez p otrąceń ,
a osiągnięta wygrana będzie w go­
tówce wypłaconą.

Te kwity udziałowe są do na­
bycia potąd tylko, pokąd wy­
starcz f* zapas losów seryowycli.

Rrunświckie losy seryowe lir. 135, 
z 1S39 roku „ „ „ 225.

W cchslergescbilft der Administration
des

„MERCUR“
w  W i e d n iu ,  W 'o llz e i le  1 3 .

Biuro
informacyjno - nauczycielskie 

HELENY R 0W 0L E G K 1E J,
w K RAK OW IE,

przy ul. Floryańskiej Nr. 3 3 9  na I. piętrze,
zawiadamia osoby interesowane, iż ma do umie­
szczenia Nauczycielki i Nauczycieli, ró­
żnych stopni uzdolnienia naukowego, przezna­
czonych do edukacyi prywatnej —które to osoby 
obok wszechstronnego nkształcenia posiadają obce 
języki, a mianowicie franouski i niemiecki, oraz 
muzykę. (1022-7-)

f a u c z y c ie l ,
który był w obywatelskim domu przez kil­
ka lat, życzy sobie otrzymać posadę nau­
czyciela prywatnego na wsi. Bliższa wia­
domość w Administracyi „Czasu." (121C'-i-3)

Nie trzeba śreilka de farbowania włosów.

c. k. uprzyw. 
p r a w d z i w a

Pomada do przyw racania włosów
jedyny najlepszy środek kośmetyczny
na czarne, ciem ne i blond w ło ­
sy. czyni zbytecznym każdy śro­
dek do farbow ania w łosów, na­
daje w krótkim czasie napowrót naturalny 
kolor posiwiałym włusom i brodzie; sku­
tek okazuje się zaraz w pierwszych dniach 
użycia,—zapobiega również przedwczesne­
mu osiwieniu, jakoteż wypadaniu włosów— 
wywołuje bujny porost włosów, jaki zwy­
kle się widzi w silnej młodości. Czyni 
włosy delikatnemi i połyskującemi, nie 
tłuści nakrycia głowy, co należy szczegól­
niej w lecie oceniać. Za pewny skntek po­
ręcza się. (1063-4-25)
‘ & S r ‘ Wielki słoik 2 złr ; % tuzina złr. 

4-80, '/, tuzina złr. 9, 1 tuzin złr. 16.80 wa. 
Mały słoik złr. 1 ; '/. tuzina złr. 2'70, '/, 
tuzina złr. 5-10, 1 tuzin złr. 9 wa. za go­
tówkę lub pobraniem należytości poczta. 
Opakowanie tanio.

C en tralny  sk ła d  rozsy łkow y u  w y­
n alazcy  w W i e d n i u ,  H a r la h l i f ,  
Gumpeiidorferstrasse Nr. 4.4, 1. Stock,— 
w P r a d z e  w aptece Ftirsta.

Młocarnie
Młocarnie

' t o r n u m  na si/e 3ch do 9ciu koni od złr. 2 ,3 0 0  do
J a r o w e  5,300% ^..

na 8’̂  k °n’’ 2 naleiacemi do nich
M C I d l U W C  sprzętami od złr. 2 8 0  do *325.

Maszyny karbowe do rznięcia paszy i sieczki złr. 105,

mam zawsze na składzie wraz z wszelkiemi innemi maszynami gospo- 
darskiemi. (946- 17 .)

C. Yenuletli w Wiedniu, .stumpfcrgas.se 12.

Kurs papierów  i pieniędzy.

Kraków 25 sierp.

Sreb. now. obr. tOOzł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za loo rub. 
Talary prus. za loo tal. 
Bankn. prus. za 150 złr, 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. . . . 
Półimperyały rosyjsk. 
4% gal.listy zaa. z kup, 
5°/.
Ob:

„ L.Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H. i P. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

, .  n n n 
bl. indemniz. z kup.

W iedeń 24 sierp.
5% zjed. długpań.ban.
57. b b b sreb. 

b Obi. ind. niż. Aust.
b n b czeskie
n » b węgierek,
b n n  galicyjsk. 
» „ „ bukowiń.
„ „ „ siedmiog.

Pożyczka głodowagal.

żądają

29 25 
90 — 

415 
163; 
182} 
83} 

130} 
5 84 
9 72

76} 
86 
78 

255 
176 

73 —

102 —

59 80 
69 80 
98 — 
97 -  
80 50
76 75 
74 50
77 76

płacą

18 25 
89 — 

411 
161} 
181} 
82} 

120 
5 74 
9 64

75} 
85 
77} 

212 
174 

73 —

99 -

59 70 
69 70 
97 — 
96 — 
80 —
76 35 
74 —
77 25

57, węg. pożycz, kol. 
(po300frk.) 120 złr.

Listy  zastawne. 
5 7 , Banku nar. los. .
4 „ galicyjskie . . .
5 y n • • •
6 b gal- zakł. kr. włoś. 
5 b węgiersk. losow. 
5„ zakł. kred. austr. 
5 b zakł. kred. austr.

spłacał w 33 lat. 
571 Domin. pań. 120 fl.

Poiyczki loteryine. 
Losy pożycz, z r. 1839

rt n 7*
n n  »
» » n
„ Comorente . •
„ Kredytowe . •
,  żeglugi parowej

na Dunaju 
b księcia
b " Palfy . 
„ ks. K laiy . . .
„ hr. St. Genois
„ miasta Budy .
b ks. Windischg.
b hr. Waldstein
b hr. Keglevich .
b Rudolfa . . .

Akc. banku i  przem.
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dun.

1854
1860
1864

żądają płacą żądają płacą żądają płacą żądają płacą
Kolei półn. Ferdynan. 2150 2145 Kol. połud. St. 500 fr. 109 20 108 90 Imperyały rosyjskie. — — -------

110 50 110 25 b rządowej fr. a. 419 - 418 - „ Bony 1870-1874 6% 241 50 210 50 Srebro .................... 120 65 120 50
b zachodn. c. El. 234 - 233 50 b pół.C.F. lOOfl.m.k. 92 50 93 — Srebro, kupony . . . 120 15 130 50
b Pardubickiej . 178 — 177 60 b * b za 100 fl. w. a. 89 - 88 51 Talary związkowe . — — -------

96 60 96 30 „ południowej . 
b Galicyjskiej .

181 - 180 70 „ b w sreb. 5% w. a. 106 30 106 10 Pruskie bilety kas. . 1 8 1 '6 1 81**
76 25 75 75 354  - 253 75 Kol. zachód. Czes. za 

loofl.w.a.sr.ioofl.w.a. 94 — 93 75— — 84 - „ Czerniowieckiej 174 75 174 50
92 26 91 76 Kol. węg. półn. wsch. 164 25 163 75 Kol. połud.-pół. niem. L n ó w  23 sierp.
89 40 89 20 ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 163 60 162 60 — 5% — za 100 fl. 80 50 80 —

5 77 5 70108 50 108 _ Akc. kol. Alf. fiumań. 181 - 180 — — — w srebrze „ 98 — 97 50 Dukat holenderski .
b b Kosz.-Bogum. 185 50 185 — Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a. b cesarski . _. . 5 80 5 74

88 - 87 50 b n Siedmiogrodz. 174 75 174 26 (w srebrze 5 % za 100) 106 50 106 — Pólimperyał rosyjski 10 — 9 86
126 25 125 75 b b Cisańskiej . 352 =■*251 50 Kol. Gal. K. L. Emis. II. 101 75 101 25 Rubel srebr. rosyjski 1 96 1 89

„ b wschód, węg. 89 — 88 76 Kol. Lw. Cz. po 300 fl. papier. „ 
Talar pruski . . . .

1 62 1 61
b b austr. północ.-

218 50
(w srebrze 5% za 100) 81 60 81 10 — — — —

302 - 300 - wschodniej . 218 76 b * b Emisya 1867. 94 - 93 50 Listy z. To. kr. gal. 5% 85 20 84 70
95 - 94 75 b b Franc. Józefa 208 — 207 50 Kol. Sied. fl. 200 w. a. 91 25 90 75 76 — 75 50

102 30 102 10 Akcye bank. anglo au. 
b b angl. węg.

259 25 259 — b ks. Rudolfa po 300 fl. Listy zast. Banku hip. 90 20 89 75
139 50 139 26 95 - 94 50 (w srebrze 5 % za 100) 91 75 91 50 Obligi indem, bez kup. 76 15 75 60
25 — 24 - Ji 71 O 60

b Zakł. kred. węg. 114 75 114 25 Kol. pół. czes. po 300 fl. 
(wsrebrze 5°/,zal00)

Akcye kol. gal. b. kup. 254 - 253 —
185 50 185 26 b bank. frank, austr. 122 76 122 50 103 50 102 - b * lwow.-czer. 175 50 174 60

100 60 100 -
b b węgierskiego 92 - 91 50 Tow. Żegl. par. na Dun. Akcye Banku hip. gal. 123 — 121 =
b b kraj. galicyj. 

we Lwowie
za 100 fl. m. k. — — — —

44 — 43 — — — — — Austr.Loyd lOOfl.m.k. — — — —
33 50 32 60 „ wied. d. obr. płod. — — — _ Tow. prags. przem. żel.

104 50 103 50
I N a rs z .  24 sierp.

39 60 38 50 b galic. hipoteczn. 
„ austr. związków.

— — — — po 300 fl. . .
33 50 32 50 115 26 114 76 Listy zast. 1 ser. rub. 89 97 89 64
36 — 34 - b dla obrot. ogól ',84 60 183 50 Waluty. » 2 ser. b 88 63 88 30
25 — 24 — b Tow. han. pł. leś. _ — — — kupon b — _ — 68}
23 — 21 - Cesarskie korony • • — — — — Listy zastaw, nowe „ 89 17 88 83
17 — 16 - Obligi pierwszeństw. b dukat na wagę 

» b obrączk.
— — ------ b . . . l^Pony „ _ _ — 86)

15 50 15 - Kol. Ces. Eli. 5% za 5 81 5 80 Listy likwidacyjne „ 75 16 74 83
100 fl. k. m. — — — — Złoto al marco . . — — — — _ kupony „ — _ —

768 —
b (sr. pr. 100 fl. w. a.
b (Emis. 1862 )b  „ ,

95 75 95 25 Napoleondory . . . 9 <8 9 67s Kolej warsz. wiedeńska — —89 50
770 — 94 50 94 25 F ryderyk i................ ------- — — b b bydgows. 68 — -------
290 75 290 50 Kolej rząd. SŁ 500 fr. 141 26 110 76 Luidory (niemieckie) — — — — b b terespols; — — — —
690 — 588 - .  b Emis. 1867 „ 140 60 140 — Suwereny angielskie 12 16 12 10 .  b łódzka — — ------

Pociągi o s o b o w e  
na kolejach że laznych .

W  Krakowie: lwowski
» b miesz.
n . _ wielicki 
b wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
b wiedeński |
» na Oświęć. wrocławski 
b do Wrocław, my słowie, 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

b miesz. 
lwowski 

b miesz. 
krakowski

miesz.

w Wieliczce: 
w Tarnowie,

W Rzeszowie:

lwowski {
b miesz. 

w Przemyślu: krakowski
miesz.

I„ lwowski j
„ „ miesz.

we Lwowie: krakowski
n b miesz.
„ brodzki
B czemiowiecki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
to Warszawie: krakowski
w W iedniu: krakowski j

Odchodzą 
rano |po poł.

11.30
7.— 
9.—

7.27
6. 3 

10.10 
6. 3
8 .—  
8.—

n. 12.31 
9.52 
335

n. 2.41

n. 1.13
9.28

5.—

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

11.33
9.—
8 .—

10.28

7 . -
3.30

5.—
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

5.
3.39

Przychodzą 
rano |po poi.

5.41

9.52 
11.59
9.52

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

n. 1.— 
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23
7.—

4.
3.50

3.13
8.58
5.31

9. 5
3.21
3.21 
6.30

2. 6

12.23
5.48
5.—
1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

11.—  
8 .—  

n. 7.24

12.21
9.13

> 5 1
7.32

WINO TONICZNO- 
PRZECZYSZCZAJACE KREWŁ.

1*1*. nO N T R E niŁ  w lM U lŻ l  .

Wino to, w którego skład wchodzi jedynie Sal- 
saparyla i Chinina, czyści krew, wzmacniając siły 
chorego. Pozbawione własności drażniących, wła­
ściwych wszelkim środkom lekarskim k‘rew czysz­
czącym, itziałn  tonlcznie na  b ło n ę  ślu­
zowi, żo łąd k a , obudzą apetyt i u ła ­
tw ia traw ien ie . Zapisują je lekarze z po­
myślnym skutkiem w słabościach udzielających 
się, niedawnych i zastarzałych, przeciw wyrzu­
tom naskórnym i skrofulicznym, i wogóle we 
wszelkich chorobach ze zepsucia krwi pocho­
dzących. (10586-24)

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, — 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Skła­
dach materyałów aptecznych pp. Gallego i Spies- 
sa w Warszawie.

BÓL Z Ę B Ó W
leczę w okamgnieniu i gruntownie.

Zepsute i szpetne zęby
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY
osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżnią się od prawdziwych, a do żucia są wyborne.

W . U J I I E L 1 1  j u n .
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  Sfc. XT j  b o l y l .  (U00-5-)

Przyjm uje od 9 do 12 I od 2 de 6.
MieHzha te raz  pray u l. F lo ryaiiik ieJ w dom u IV. Itogojokiego Nr. 8S», 

róg d ro g ie j przecznicy, idąc od R ynku, na I I .  piętrze.

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drakami ,CZASU" W. Kirchmayera. Rządz ca Drukami Józef Łakociński.


